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Wolność nauki. 


Stanowisko uniwersytetów dzisiaj 
a niegdyś, jest zupełnie odmienne. 


W wiekach, kiedy wszystkie wa- 


żniejsze w Europie uniwersytety po- 
wstały, były one na usługach tych 
ludzi i władz, u których skupiała 
się cała wiedza wówczas, tj. na u- 
sługach kościoła i hierarchji kato- 
lickićej, zrazu też sami księża byli 
profesorami. 

Tak też było i w Krakowie, a 
biskup krakowski był naczelną gło- 
wą uniwersytetu. 

W ciągu czasów musiał się zmie- 
nić ten stosunek z wielorakich przy- 
czyn. Najpierw z zakładów hierar- 
chicznych wyłącznie robiły się za- 
kłady dla eelów państwowych, a 
następnie z rozwojem oświaty, nauki 
i z postępem pojęć o wolności su- 
mienia i potrzebie wolności nauki 
uniwersyteta stawały się areną, na 
któréj gruntowna nauka, nie krępo- 
wana żadnemi utylitarnemi względa- 
mi, występowała w szranki z cie- 
mnotą, i gdzie wolność myśli, wol- 
ność badania, wolność nauczania zna- 
lazły dla siebie właściwą świątynię. 
To jest według dzisiejszych wyma- 
gań stanowisko, jakie godności uni- 
wersytetów i ich celowi odpowiada. 

Uniwersytet krakowski pozostawał 
aż do słynnćj reformy, przeprowa- 
dzonćj przez ks. Hugona Kołłątaja 
w średniowiecznych powijakach i 
zależności. Kołłątaj wyzwolił go, 
oddał katedry świeckim profesorom, 
fundusze wyzwolił z rąk hierarchji. 
W następnych latach przechodził 
uniwersytet koleje nie od siebie za- 
leżne, dzieląc losy, jakie na cały 
naród spadły. 

Dostawszy się pod rząd austrjacki, 
który zabrał mu fundusze, został 
polityczną placówką, filją centrali- 
zmu i germanizowania, a epoka ta 
znalazła swój najjaskrawszy wyraz 
w adresie senatu w r. 1854 za wpro- 
wadzeniem języka niemieckiego jako 
wykładowego. 

Walka o odzyskanie praw języka 
polskiego, walka zainicjowana przez 
młodzież wypadła równocześnie z 
walką całej prowincji i z walką w 
całem państwie o konstytucyjne wol- 
ności. 

Przywrócono nareszcie język pol- 

ski, a ustawy zasadnicze państwa 
powinny katedrom uniwersyteckim 
według ducha swego zapewniać wol- 
ność nauki. 
- Nie łatwo jest jednak pozbyć się 
długoletnich nawyknień i odrodzić 
się z zakorzenionych wad, nie ła- 
two urzędnikom stać się obywate- 
lami i apostołami światła. 

Za rektorstwa dr. Dietla poczynił 
uniwersytet olbrzymie kroki naprzód, 

rzywrócono instytucją docentów, 
daleko jednak do tego, żeby. zakład 
stanął niezawiśle na stanowisku nau- 
ki, która bez wolności istnieć nie 
może. Szczególnićj wydział prawny, 


Przeglad muzyczny. 


WŁADYSŁAW ŻELEŃSKI. 


MLN 


W roku zeszłym w jesieni wykonała 
w Krakowie orkiestra wojskowa uwer- 
turę koncertową kompozycji Włady- 
sława Żeleńskiego pod tegoż kie- 
runkiem. 

Kompozycja ta zrobiła niezwykłe wra- 
żenie, uderzała umiejętną i wytworną in- 
strumentacją, doskonałą harmonją i fan- 
tazją utrzymaną w należytych granicach, 
jednóm słowem odznaczała się zaletami, 
których brak wielu naszym młodym kom- 
pozytorom; a jakkolwiek ścisła krytyka 
zarzuciłaby tu i owdzie pewne niedosta- 
tki, a przedewszystkićm zbyt subtelne 
wykończanie pojedyńczych ustępów, na- 
śladujące w tym względzie klasyków, któ- 
rych wziął autor za wzór, to przecież 
kompozycja ta jest dowodem niepospoli- 
tego talentu autora, jak również dosko- 
nałćj znajomości nauki kompozycji i in- 
strumeniacji. 

Uwertura ta nie jest pierwszóm dzie- 
łem Władysława Żeleńskiego, napisał on 
przedtćm kilkanaście mniejszych utworów, 
z których kilka policzyć można do pierw- 
szorzędnych kompozycji. 


(rekrutowany jeszcze po części z lojal- 
nych e. k. urzędników z epoki Bacha i 
Szmerlinga, bez względu na naukowe 
zasługi), jako najwięcćj w paragrafo- 
wej rutynie zagrzęzły, nie przestał od- 
znaczać się antiliberalnym duchem, 
który objawiał się oprócz w wykła- 
dach, także i w systematycznóm u- 
trudnianiu i niedopuszczaniu do ka- 
tedry jako docentów ludzi młod- 
szych, liberalnych, niezawisłych opi- 
nji, chociażby zdolności i dowody 
naukowe za niemi przemawiały. 

Mimo to duch czasu nie przeszko- 
dził, że i na wydziale prawnym, 
(który zresztą posiada i dobrych pro- 
fesorów), odezwał się z katedry 
głos wolności, głos badania niepo- 
dległego, głos nauki niezawisłećj ani 
od hierarchicznych, ani od polity- 
cznych względów. Zareklamował tę 
wolność dla swojej katedry dr. Girt- 
ler, profesor historji niemieckiego 
prawa z wykładem polskim. 

Aliści natychmiast zakrakały pu- 
szezyki, których światło podra- 
żniło i wystąpiono w Czasie prze- 
ciw tendencyjności tego profesora, 
jakoby tenże przez nią nauce ujmę 
czynił. `- 

Nie potrzeba udowadniać, że żar- 
liwy ten pozór, ta niby obrona czy- 
stości nauki, jest to maska obłudna, 
pokrywająca właśnie  tendeneyjną 
wsteczność panującą jeszcze na nie- 
których katedrach. Odwołano się 
przytém do niezadowolenia słucha- 
czów. 

Zaprzeczamy stanowczo tym twier- 
dzeniom. Słuchacze 1 i 2 roku pra- 
wa, doręczyli nam pismo zaopatrzo- 
ne swoimi podpisami bez różnicy wy- 
znań, w któróm wyrażają wdzięcz- 
ność swoją dla dra Girtlera, za na- 
ukową wartość i pożyteczność dla 
nich, jego wykładów. My zaś sami 
postaraliśmy się o dosłownie spisy- 
wane wykłady jego i odczytawszy 
je, nie znaleźliśmy nic, coby było 
tendencyjnością, a znaleźliśmy tylko 
naukę, samodzielne badanie i wła- 
sne zdanie profesora, które na ka- 
tedrze objawiać ma prawo i obo- 
wiązek. 

Rzecz ta niemałćj jest wagi i dla 
tego podnieśliśmy ją na tém miej- 
seu. Krakanie puszczyków wyszło 
z sfer reakcji, która nie traci zabój- 
czego charakteru swego, czy to idzie 
o politykę, czy o naukę. 

Jeżeli wpuszczono do Krakowa 
Jezuitów i wolno im u siebie urzą- 
dzać dysputy publiczne, choćby o 
potrzebie palenia na stosie wolno- 
dumców—niechajże niemnićj wolno 
będzie nauce z otwartą przyłbicą roz- 
pędzać ciemności. Pewni jesteśmy, 
że wszyscy. ludzie światli choćby 
odmiennych przekonań, jeżeli nie pu- 
blicznie, to w sumieniu swojem po- 
dzielają wyrażone tu przez nas opi- 
nje, jako jedynie stanowisku uniwer- 
sytetu i stanowisku nauki odpowie- 
dnie. 


Władysławj Żeleński kształcił się po- 
czątkowo w nauce harmonji i kompozy- 
cji, jak również w grze na fortepianie 
w Krakowie, a mianowicie pod kierun- 
kiem ś.p. Franciszka Mireckiego i 4. p. 
Germasza; ostatniemu zawdzięcza głó- 
wnie, iż obznajmił go wcześnie z utwo- 
rami klasycznemi i zwrócił uwagę na ich 
prostotę a zarazem na bogactwo fantazji 
w nich. 

Zamiłowanie w klasycznych kompozy- 
torach przebija się zaraz w pierwszych 
utworach Władysława Żeleńskiego, z któ- 
rych dwa, a mianowicie: uwertura na or- 
kiestrę i psalm in exitu Israel wykonane 
były na popisach szkoły muzycznej w 
Krakowie w r. 1857 i 1858, 

Kompozycje powyższe, jak również dwa 
kwarteta smyczkowe niewydane i sonata 
na fortepian wydane w r. 1859 zwróciły 
uwagę Germasza i Mireckiego, a jakkol- 
wiek nie odznaczają się one potężną fan- 
tazją, widać w nich jednak przejęcie się 
i zrozumienie ducha kompozycji klasy- 
cznćj, jak również dążność zbliżenia się 
kiedyś do ideału, jakim byli dla młode- 
go kompozytora mistrze niemieccy i staro- 
włoscy, z któremi obznajmił go grunto- 
wnie $. p. Mirecki. 

Kierunek ś. p. Franciszka Mireckiego 
wpłynął z jednćj strony bardzo zbawien- 
nie na rozwój talentu naszego kompozy- 
tora — Mirecki obznajmił go Ź zasadami 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Lwów. Wyciąg z protokołów 28 — 34 
posiedzenia rady szkolnćj krajowćj. 

I. Rada mianuje rzeczywistymi nauczy- 
cielami: dr. Daniela Ludkiewicza dla gi- 
mnazjum w Tarnopolu, a Michała Słu- 
żewskiego dla wyższćj szkoły realnćj we 
Lwowie. 

II. Rada mianuje Ignacego Jakubowi- 
cza prowizorycznym dyrektorem szkoły 
realnej w Sniatynie, a zastępcami nau- 
czycieli: Antoniego Gołkowskiego i Mie- 
czysława Jamrugiewicza dla szkoły real- 
néj w SŚniatynie, Marjana Łomnickiego 
dla gimnazjum w Stanisławowie, Jana Pa- 
wlieę dla gimnazjum w Samborze, Józefa 
Flisa dla gimnazjum w Nowym Sączu, 
Łucjana Malinowskiego dla gimnazjum 
św. Anny w Krakowie, Jędrzeja Jezier- 
skiego i N. Czerneckiego dla gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie, Ksawere- 
go Matuszewskiego i Emanuela Wolfa dla 
gimnazjum w Jaśle, Franciszka Próchnie- 
kiego i Antoniego Wierzejskiego dla gi- 
mnazjum w Wadowicach, Andrzeja Ma- 
kowskiego dla gimnazjum w Przemyślu, 
Maksymiljana Krynickiego dla gimnazjum 
w Nowym Sączu; Kazimierza Boriicka, 
Emila Sawickiego, Henryka Janiszewskie- 
go, dr. Alfreda Zgorskiego i Celestyna 
Hoszowskiego dla szkoły wyższej realnej 
we Lwowie; Wojciecha Wachlowskiego 
i Wiktora Doleżana dla gimnazjum św. 
Jacka w Krakowie, Józefa Czernego dla 
gimnazjum w Tarnowie, Józefa Senkie- 
wicza dla gimnazjum w Wadowicach i 
Jana Czwartackiego na zastępcę nauczy- 
cielu dla gimnazjum w Drochobyczu. 

HI. Rada przenosi zastępcę nauczyciela 
Rudolfa Janowicza do gimnazjum Fran- 
ciszka Józefa we Lwowie, Koberweina 
do gimnazjum św. Anny w Krakowie, 
prof. Klemensa Merunowicza do gimna- 
zjum św. Jacka w Krakowie. 

IV. Rada mianuje nauczycieli dla szkół 
ludowych: Jana Kukuczkę przy szkole 
źeńskićj w Biale, Skielskiego przy szkole 
głównej w Złoczowie, Jakóba Kippa przy 
szkole w Birczy, Józefa* Krzanowskiego 
w Biczu, Piotra Murzyna w Lackiem, 
Józefa Ogórka w Dankowicach, Bazyla 
Kobrzyńskiego w Białoherezie, Benedykta 
Kwista w Putoturach, Ignacego Czedy- 
kowskiego nauczycielem przy szkole głó- 
wnćj w Bolechowie, Franciszka Riegera 
przy szkole tryw. w Janowie, Władysła- 
wa Grabowieckiego w Bukowcu, Juljana 
Leszczyńskiego w Bazarze, Wiktora Ko- 
stynka w Zawadzie, Karola Heskiego w 
Qięcinie, Zofję Andrzejowską dyrygującą 
nauczycielkę przy szkole żeńskićj w Ko- 
łomyi, Jana Łaskiego przy szkole ludo- 
wćj w Mszanie dolnej, Jana Janiszewskie- 
go w Chocimierzu, fimo Jaworskiego dla 
szkoły paraf. w Kleparowie i Hołosku. 

V. Rada zezwala na utworzenie dzia- 
łów równorzędnych w 1 klasie realnego 
gimnazjum w Brodach i w 1 klasie gi- 
mnazjum w Brzeżanach. ; 

VI. Rada urządza etat nauczycieli re- 
alnego gimnazjum w Brodach, według 
ustawy z dnia 9 kwietnia b. r. 

VII. Rada nadaje kandydatom nauczy- 
cielskim szkół niższych realnych, Józe- 
fowi Muszyńskiemu, Józefowi Krzeczkow- 
skiemu, Michałowi Sulekiewiczowi, Wło- 
dzimierzowi Prokurnickiemu i Kazimie- 
rzowi Krókowskiemu stypendja pedago- 
giczne z funduszu państwowego. 

VIII. Rada postanawia wydać okólnik 
do wszystkich dyrekcji szkół średnich, 
aby egzamina poprawcze odbywały się 
w obecności dyrektora, albo przez niego 
delegowanego drugiego nauczyciela. 

IX. Rada wystosowuje w. sprawie pro- 
wizorycznego zaprowadzenia seminarjów 


nauki harmonji i kompozycji, przyzwy- 
czaił do czystego i sumiennego prowa- 
dzenia głosów, wzbudził zamiłowanie do 
klasyków staro-włoskich, do tych nieoce- 
nionych wzorów czystości w kompozycji; 
co się tyczy jednak rozwoju samadziel- 
nego ducha twórczego, wpłynął kierunek 
Mireckiego mnićj dobrze. 

S. p. Franciszek Mirecki miał pomimo 
wielkich zalet doskonałego nauczyciela i 
niezaprzeczonych zasług na polu muzy- 
ki, pewne uprzedzenia, które na ucznia 
o tyle źle wpływały, o ile tenże później 
pracować musiał, aby się od nich uwolnić. 

Mirecki potępiał wszystko, co należało 
do nowszej szkoły romantycznćj, nie ob- 
znajmiał z nią przeto już z zasady ucznia; 
Beethoven uważany był za autora dzi- 
wacznego, którego wystrzegać się po- 
trzeba, Szumann potępiony był z na- 
szym/Szopinem Nie dziwnego, że uczeń 
przyzwyczajał się lekceważyć wszystko 
co nowsze, zapominając a raczej nie- 
wiedząc,- że nowszćj szkole romantycznej 
należy się zasługa podniesienia do szczytu 
pieśni do śpiewu i bez słów. 

Dodać do tego należy, że $. p. Mirecki 
miał zwyczaj wprowadzać ucznia zbyt 
wcześnie w formy najobszerniejszćj mu- 
zyki, bez dokładnego obznajomienia go 
z zasadami perjodu najprostszego, a fta- 
two pojmiemy, dlaczego i nasz młody 
kompozytor popadł zrazu w pewne błę- 


nauczycielskich i okręgowych nadzorów 
szkolnych, swoje projekta ze sprawozda- 
niem do p. ministra. 

X. W sprawie urządzenia stosunków 
szkoły żeńskićj $. Jana w Krakowie za- 
rządzono potrzebne kroki. (l cóż? Red.) 

XI. Rada zezwala na utworzenie pen- 
sjonatu żeńskiego: Marji Grołębiowskićj 
w Mielcu; Wandzie Dunin w Krakowie, 
Leokadji Czajkowskićj w Jaśle, oraz ze- 
zwala na utworzenie wyższej szkoły żeń- 
skiej w Stanisławowie pod dyrekcją Jó- 
zefa Bodyńskiego. 

XL. Rada przyznaje prof. Stoegerowi 
pierwsze kwinkwenium od 1 październi- 
ka b. r., prof. Palmarynowi trzecie kwin- 
bwenium od 1 września b. r., prof. Trzas- 
kowskiemu trzecie kwinkwenium od 1go 
czerwca b. r. ś 

XIII. Rada przyjmuje do wiadomości 
wybór ochmistrzyni p. Briick i nauczycie- 
lek pp. Majerberg-i Borkiewicównćj przy 
prywatnej szkole żeńskićj w Tarnowie. 

XIV. Rada mianuje, księży Bazyljanów 
w Buczaczu Juljana Świrniuka, Metode- 
go Hrycaka i Juwenala Skaleckiego rze- 
czywistymi nauczycielami przy tutejszéj 
szkole głównej. 

XV. Rada przenosi w stan spoczynku 
Piotra Wańczyckiego, nauczyciela przy 
szkole św. Anny we Lwowie. 

XVI Rada przyjmuje broszurę dra Ja- 
nikowskiego p. t. „Wiadomości o rato- 
waniu osób otrutych, pokąsanych przez 
zwierzęta wściekłe itd.“ w. poczet ksią- 
żek zalenanych nauczycielom wiejskim, 
kursom pedagogicznym i bibljotekom przy 
szkołach ludowych 


Wilno. [Stan rzeczy na Litwie 
w chwili obeenćj — nowe żeń- 
skiegimzazjum w Wilnie — ko- 
lej żelazna z Witebska do Mo- 
hilewa — oryginalne żądania 
pastora z Inflant.| 

Ukra moskiewska partja niezadowol- 
nioną jest z tego, co się obecnie dzieje 
na Litwie; jak to można poznać z na- 
stępującego ustępu Mosk. Wied. 

„W Zachodnich gubernjach czynności 
rusyfikacyjno-reformatorskie są w stanie 
zapełiego uśpienia. Od niejakiegoś czasu 
niema najmniejszej wzmianki o użyciu 
jakichś istotnych, energicznych środków, 
w celu wyzwolenia kościoła katolickiego 
od wpływów polszczyzny, chociaż rząd, 
zdaje się, że pojmuje całą doniosłość tej 
kwestji ze względu na rusyfikację kraju 
i jego przyszłość. Kwestja włościańska 
w zupełnóm zawieszeniu; oprócz kilku 
egzekucji na Wołyniu i broszury pana 
Sławutinskiego : „O pastwiskach“, więcej 
nie nowego nie: słychać. 

Nawet zaniedbano te sprawy, które 
nigdy nie wywoływały najmniejszej ró- 
Żnicy w zapatrywaniach i opinjach społe- 
czeństwa rossyjskiego, jak np. utrzymy- 
wanie w należytym porządku cerkwi pra 
wosławnych. Każdy Rossjanin na to się 
zgadzał, że niepodobna, aby świątynie 
prawosławne były raczćj podobne do 
chlewów nakrytych słomą, aniżeli do 
miejse przeznaczonych na modlitwę dla 
wyznawców kościoła panującego. Cerkwie 
są w tak opłakanym stanie, że zaledwie 
można je odróżnić po świecącym się nad 
dachem krzyżu, a jednak budowanie no- 
wych cerkwi, lub odnawianie starych, od- 
roczono na czas nieograniczony. Oprócz 
tego ukazem z dnia 28 kwietnia r. b. na- 
kazano zmniejszyć liczbę parafji prawo- 
sławnych“, 

Dnia 30 października odbyła się w Wil- 
nie uroczystość otwarcia nowego żeńskie- 
go gimnazjum w gmachu b. instytutu 
szlacheckiego. 

Według Mohilewskich Gub. Wiadomości 
wkrótce mają się rozpocząć prace około 
budowy kolei z Witebska do Mohilewa. 

Od jednego z pastorów inflanckich przy- 


szła dosyć oryginalna prosba do wileń- 
skiego jenerał-gubernatora, mianowanego 
obecnie naczelnikiem wojsk konsystują- 
cych : w nadbaltyckich prowincjach. W 
chwili, kiedy odbywano przegląd wojska 
w jednóm z miasteczek inflanckich, miej- 
seowemu pastorowi podobało się prze- 
jeżdżać przed samym frontem kolumny 
wojska. Na nieszczęście uderzono w bę- 
bny, koń się postraszył i pastor owal nie 
spadł z konia. Otóż, żeby nadal nie na- 
rażać się na niebezpieczeństwo, podał 
prośbę, w którćj stanowczo domaga sie, 
aby zabroniono żołnierzom bębnić, kiedy 
on będzie jeździł po mieście. Moskale są 


nadzwyczaj obrażeni podobnóm zuchwa- 


łóm żądaniem pastora niemieckiego, al- 
bowiem widzą w tóm skutki zwycięztw 
pruskich. 


Wiedeń. [Rajchsrat — stan rzeczy.] 
Po pierwszćm posiedzeniu rajchsratu za- 
stanawiają się dzienniki o ile położenie 
się zmieniło i jakie są widoki.  Tgs. Pr. 
mówi:  „Wiernokonstytucyjni rozporzą- 
dzają większością izby,, ale ona sama 
przez się nie roztrzyga o zdolności do 
uchwał. Jest to tém ważniejsze, że prze- 
ciwieństwom zbyt ostrym stronnictw sta- 
wia zapory. Uznanie, że wiernokonstytu- 
cyjni tylko tak długo mają w ręku roz- 
trzygnięcie, jak długo i inne stronnictwa 
z niemi trzymają —. musi przekonać ich 
o potrzebie zapewnienia sobie zdolności 
do uchwał przez połączenie się grup, któ- 
rych żądania ram konstytncji nie prze- 
kraczają.... Mówimy tu o koalicji z Po- 
lakami — przez co i zdolność do uchwał 
i pozostanie innych grup w rajchsracie 
byłoby zapewmonóm*. Wiadomo, że ad- 
wokaci kompromisu z_Polakami przecież 
istotne żądania nasze odrzucają. Dalej 
mówi 7gs Pr.: „Nie wiemy, czy stan rze- 
czy mąci sen gabinetowi, ale na p. Pe- 
trino znać niepokój. Między nami a pp. 
Tschabuschnigg, Stremayr, Holegethan 
zdaje się być wielkie naprężenie. Nie jest 
nieprawdopodobnóm ustąpienie jego przed 
adresową rozprawą“ .... 

Pr. donosi: Sprawozdawca komisji a- 
dresowćj izby panów hr. A. Auersperg, 
wykończył już projekt adresu. Izba pa- 
nów podejmie rozprawę adresową o kilka 
dni przed izbą posłów. Ponieważ adres 
izby panów będzie wotum niezaufania 
dla gabinetu, dla tego oczekują w sferach 
parlamentarnych w tym czasie roztrzy- 
gnięcia o przesileniu. W takim razie 
rozprawa izby posłów byłaby krótka i 
może jeszcze delegacje w oznaczonym 
czasie by się zebrały“. 


Praga. [Wybory] Z ostatnich wy- 
borów obie strony są zadowolone, Czesi 
rzeczywiście mają rozsądne do tego po- 
wody, bo mimo wszalkich intryg, mimo 
lichćj ordynacji wyborcezćj, przeprowa- 
dzili większą liczbę swych posłów, a na- 
wet w tak zwanćm niemieckićm mieście 
Pradze przeszedł tylko jeden kandydat 
niemiecki. Niemcy ogółem przeprowadzili 
10 kandydatów, z których czterech przy- 
pada na izby handlowe. Do tego dodać 
trzeba (miu wiernokonstytucyjnych z wię- 
kszych posiadłości, zawdzięczających swój 
wybór losowaniu, a będziemy mieli ogó- 
łem 24 niemieckich posłów, którzy wstą- 
pią do rady państwa. Ponieważ zaś w sej- 
mie z kurji wiejskićj i miejskićj, jakoteż 
z izb handlowych wybierali Niemcy 28 
posłów do rady państwa, odtrąciwszy 
więc kurję większych posiadłości mają 
Niemcy o 11 deputowanych mniej niż da- 
wnićj, a że się cieszą i z tego to tylko 
dowodem, że nawet tak lichy rezultat je- 
szcze uważają za bardzo szczęśliwy dla 
siebie. A mimo to w Wiedniu łudzą się 
nadzieją majoryzowania narodu czeskie- 
go, nie dziwimy się jednak, że oczy gru- 


dy, które przebijały się w jego pierw- 
szych kompozycjach. 

Z końcem 1859 r. opuścił Władysław 
Żeleński Kraków i udał się do Pragi dla 
ukończenia studjów uniwersyteckich i dal- 
szego kształcenia się w muzyce. 

Był naówczas w Pradze znakomity mu- 
zyk Krejeczy, obecnie dyrektor tamtejsze- 
go konserwatorjum. 

Krejczy podjął się dalszego kształce- 
nia Władysława Żeleńskiego. Zaraz w po- 
czątkach zwrócił uwagę jego na piękno- 


ści nowszej szkoły i wpłynął przeważnie, 


iż tenże zaczął bliżój studjować formę 
muzyczną, zacząwszy od pieśni. 

* Pod jego kierunkiem przyszedł Wła- 
dysław Ż. wkrótce do poznania własnych 
sił, poznał on — jak to sam powiada— 
ile mu brakowało dotąd swobody w kom- 
pozycjach poprzednich, jak mało indywi- 
dualności w nich rozwinął i jak jedynie 
starał się naśladować autorów, których 
wziął za wzór. 

Początkujący kompozytorowie wpadają 
zazwyczaj na dwie mylne drogi. Jedni 
wierzą zbytecznie intuicji swćj fantazji, 
czują się wyższymi nad wszelkie formy, 
a myśl stania się oryginalnym uświęca 
wszelkie błędy i usterki przeciwko zasa- 
dom ogólnie przyjętym, drugim imponuje 
nauka i forma tak dalece, że boją się 
wystąpić z własnym pomysłem; zdaje im 
się, że dosyć jest w drożyć się w przepi- 


sane granice, starać się wprowadzić i za- 
dosyćuczynić formie tym lub owym spo- 
sobem, a można zostać kompozytorem. 
I jedni i drudzy błądzą w skutek mylne- 
go kierunku, pierwsi brakiem znajomo- 
ści form, drudzy poznaniem ich jedno- 
stronnem. 

Do rzędu ostatnich należał Władysław 

. przybywszy do Pragi. Dla niego ogra- 
niczał się świat muzykalny wówczas kilko- 
ma starymi klasykami, którym sprostać 
było jego ideałem. 

Krejezy otworzył mu nowy świat, wpra- 
wił go do swobodniejszego poruszania się 
w obrębie form i powołał tym sposobem 
samodzielną fantazję do działania. 

To też wkrótce napisał Wł. Ż. trzy 
pieśni, które wyszły w Warszawie, a jak- 
kolwiek są to raczćj pierwsze próby na 
polu /pieśni, jakkolwiek forma w nich 
słaba i błędy w układaniu perjodów, cięż- 
kość harmonji w akompaniamencie i nie- 
znajomość w prowadzeniu śpiewu psują 
całość, to przecież niebrak tam inspira- 
cji i pięknych ustępów, szczególnićj w 
drugićj pieśni do słów Mickiewicza: 
„w Imionniku J. B.“ ` 

Wkrótce potém pojawiło się pięć pie- 
śni do słów z królodworskiego rękopi- 
smu. Kollekcja ta jest może najpiękniej- 
szą z dotychczasowych kompożycji WŁ Z. 
i świadczy o niepospolitym talencie te- 
goż, jak również |gruntownćj znajomości 
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dniowych liberałów zwracają się w kie- È 
runku Prus, bo sami nie dadzą sobie rady 
z zwartą falanga ludu czeskiego. cz 


Rossja. 


[Demonstracja w Rewlu na ko- 


rzyść Prus—równouprawnienie. 
kobiet.| ETONE 


~ Kiedy w. Rewlu otrzymano wiadomość 


A 


o kapitulacji Metzu, radość Niemców była 


nie do opisania. Rewel tak uroczyście 


obchodzi trjumf broni niemieckićj, jak 


gdyby w armji oblegającćej Metz, miał 


swoich własnych synów. Tłumy ludu z 


muzyką i śpiewem przeciągały po ulicach; 
krzyczano hoch ile sił starezyło, a Wacht 


am Rhein odśpiewano razy kilkanaście. 
Pruskie i niemieckie chorągwie dumnie 


powiewały z baszt tego starożytnego gro- 


du. Korespondent Mosk. Wiad. opisujący. 
szczegółowo powyższe manifestacje, koń- 


czy temi słowy: „myśmy (t. j. Rossjanie ż 


zamieszkali w Rewlu) je przyjęli, jako 


w drogę“. 3 
Gołos powiada, że wkrótce wyjdzie roz- 
porządzenie sądu okręgowego Peters., na 
mocy którego dozwolono będzie kobietom - 
pełnić obowiązki notarjuszów. 3 


MRDRRĘĄ 


G 


Włochy. 


minister robót publicznych , -aby wraz z 


swymi kolegami: Lanzą, prezesem gabi- 
netu i ministrem spraw wewn. i -Sellą, 
ministrem finansów konferować z królem 
w celu rozwiązania wielu bieżących kwe- 
stji, a mianowicie: 1) zwołanie parla- 


ostrzeżenie, że czas nam wybierać się 


Florencja 6 listopada. 
? [Reformy — kandydatura hi- 
szpańska—zyski Włochz klęsk 
Francji]. Wyjechał do Turynu Gadda, 


mentu po uskutecznieniu nowych wybo- 


rów w całóm państwie włoskićm, 2)-.gwa- 


rancje dla papieża, 3) reforma minister- 


stwa oświecenia, 4) niektóre nowe posta- 
nowienia i reformy w 


skich, 5) wjazd króla do Rzymu. 


zaś tycze reformy ministerstwa GAR 


prowincjach rzym- 


Z poprzednich moich korespondencji 
znacie już stan kwestji rozbierać się ma- 
jących na sesji u króla w Turynie, -dla- 

tego nie zastanawiam się nad niemi, gdyż 
Żadnćj nie uległy one zmianie. Co się 


to takowa na tém zależeć będzie, że do — 


ministerstwa tego były przyłączone wszy- 


stkie sprawy tyczące się sztuk pięknych, 


że dlatego. w niem będzie utworzony no- z 


wy wydział, a ministerstwo nosić nadal 
będzie tytuł: ministerstwo oswia | 
ty i sztuk pięknych. Reforma ta 


jest konieczną dzisiaj po zajęciu prowin- 


cji rzymskich, gdzie tak con amore upra- 
wiano sztuki piękne i zajmowano się rui- | 
nami i wykopaliskami starożytnemi, 

Skutkiem pomyślnego obrotu kandyda- 


tury księcia Amadeusza, rząd hiszpański 
udekorował wielu Włochów orderem Iza- 
beli Katolickićj. Tak order ten otrzymali: 


Giacomelli, radzca namiestnictwa rzym- 


Jak się pokazuje, wszyscy ci panowie. 
byli udekorowani z poręki swego pryn- 


zwolennika hiszpańskićj kandydatury. 
: Od 5 b. m. zaczyna się rozpisywanie 
powołanych przed dwoma miesiącami re- 


skutkiem zmobilizowania znacznćj części 


nie nastąpi odrazu, ale powoli i to dro- 
bnemi partjami. Również w Spezji i Nea- 
polu mają być rozbrojone niektóre fre- 
gaty pancerne przed kilkoma miesiącami 
postawione na stopie wojennej. a 


Ją się żywym kolorytem i prostotą, co 
tóm więcćj w nich uderza, że kompozy- 
cje naszych czasów są zwykle chaoty- 
czne i pretensjonalne. 


beenie kompozytorów na polu pieśni, nie 
jest wolny od pretensjonalności, a nie 
wspominamy tu już o zastępach tegocze- 


rych czele stoi Wagner, a dla których 


mniej jest zrozumiałą. 
Pieśń pod tytułem „Róża“ jet może 
najsłabszą częścią w powyższćj kollekcji 


dwie pieśni „Opuszczona * i „ Wianek “ 

odznaczają się tak dramatycznością jak 

prostotą. z 
Pragskie dzienniki jakoto: Narodni Li- 

sti, Bohemia i Prager Abendpost odzywały 

się bardzo pochlebnie o tój kompozycji. 

„ U nas zyskały te pieśni wiele wzięcia, 

zwłaszcza „Kukułka“ i „Skowronek “, 

które powszechnie znane są w naszym 

muzykalnym świecie. 
(Dokończenie nastapi). 


| ERN 


skiego; Bennati, główny dyrektor mini- - 
sterstwa finansów; Bertani, partykularny 
sekretarz Selli i Tureoni, dyrektor cła. 


cypała — pana Selli, ministra finansów, — 


zerw z kategorji 1839, 1840, 1841 i 1842, 


armji włoskiej. Rozpuszczenie do domów 4 


wszystkiego co wchodzi w skład nauki o 
kompozycji. Dwie z tych pieśni a miano- 
wicie „Kukułka“ i „Skowronek“ odznacza* 


Nawet Rubinstein, jeden z lepszych o- 


snych kompozytorów niemieckich, na któ- 


tém świetniejszą jest kompozycja, im 


pod względem pomysłu i układu, za to 


lickiej w całym świecie, mimo przyrze- 


forencki spodziewa się pomyślnego roz- 
wiązania kwestji rzymskićj i ukończenia 
programu jedności narodowej ofiarami i 
nieszczęściami innych. Lecz nietylko po- 
__ litycznie wiele zyskały Włochy na nie- 
_ powodzeniach francuzkich, ale także i pod 
_ względem finansowym i tak: marynarka 
_ włoska skutkiem tego, że rząd francuzki 
nie wspiera messagerie imperiale i że ta- 
kowa zaniechała swćj żeglugi na wscho- 
dzie, obsługuje teraz porty Lewantu, u- 
= jęła w swe ręce całą komunikację, tak 
_ że skutkiem oblężenia Paryża już po raz 
_ trzeci cała korespondencja angielsko-in- 
_ dyjska extracugiem przeleciała przez całe 
Włochy aż do Brindisi, a ztąd na okrę- 
_ cie włoskim dostała się do Aleksandrji. 
= Włosi mają nadzieję, że ponieważ droga 
na Brindisi jest o 27 godzin krótszą, ani- 
_ żeli droga na Marsylję, że i po wojnie 
_ Anglja wyłącznie będzie się posługiwała 
ich kolejami i że tym sposobem miljony 
funtów szterlingów pójdzie do ich kie- 
-~ szeni — tém bardziej, że po przebiciu 
__ tunelu w górze św. Gotarda, komunikacja 
między Lugdunem a Aleksandrją przez 
_ św. Gotard i Brindisi będzie krótszą o 1/ 
_ aniżeli tażsama droga na Marsylję. 
Nie dziw więc, że Włosi z jednej stro- 
= my chcą mieć Prusy po swćj stronie w 
_ rozwiązaniu kwestji rzymskićj i w prze- 
= prowadzeniu rychłćm kolei żelaznój przez 
_ św. Grotard, na którą Prusy obiecały dać 
_ 20 miljonów — całkiem z zimną krwią 
= patrzą się na zapasy Francuzów i że wię- 
 żą ochotników Garibaldego, gdy ci ru- 
= szają się z miejsca. Tak już nietylko Ga- 
_ rybaldczycy nie mogą się przeprawiać 
przez Suze i Mont-Cenis, ale także drogą 
morską, wsiadając na okręt czy to w Ge- 
 nui, czy w Livorno, nie mogą się dostać 
do Francji, bo żandarm lub policjant 
trzyma ich za kołnierz. Ostatniemi dnia- 
_ mi wielu przyaresztowano garybaldczy- 
= ków w Genui i Livorno. 


> Rapperswyl 29 października. 
UROCZYSTOŚĆ 


otwarcia muzeum historyczno-pol- 
skiego w Rapperswylu. 


Wiadomo z odezw ogłoszonych. że otwarcie 

_ tego znakomitego zakładu w jesieni miało się 

= odbyć wobec delegacji z różnych krajów. — 

_ Uroczystość ta międzynarodowa została od- 

roczona z powodu wojny i zastąpiona przez 
obchód w mniejszych rozmiarach. 

Dnia 28 października o godzinie drugićj 
przybyło z Zurychu do Rapperswylu przeszło 
200 zaproszonych na statku ozdobnie przy- 
branym, przeznaczonym dla gości, na którym 
powiewała faga polska. Koło wspaniałćj cho- 
ragwi, ofiarowanćj przez damy galicyjskie, 
znajdowało się na pokładzie przeszło stu Po- 
laków z różnych dzielnie kraju; pomiędzy ni- 

= mi uczniowie szkoły politechnicznćj Zurychu 
i emigranci przybyli z kilku kantonów. . To- 
warzystwo Kościuszki w Saint-Gallen było re- 
prezentowane przez liczną delegację, do którćj 
kilku Szwajcarów się przyłączyło. W gronie 
_ przybyłych znajdowali się delegowani towa- 
arzystw uczonych, profesorowie i starszyzna 
= krajowa. Flaga i choragiew polska salutowane 
były uroczyście kilkokrotnemi strzałami, a 
_ przybyli goście powitani przez członków ko- 
mitetu organizacyjnego, złożonego z Włady- 
= sława hr. Platera i władz miejskich, z których 
każdy miał kokardę polska. Licznie zebrani 
udali się przy odgłosie muzyki do hotelu 

„Pod łabędziem*, gdzie w wspaniałćj sali, 
ozdobionćj herbami wszystkich państw (z wy- 
jatkiem Rossji), odbyło się uroczyste posie- 
dzenie otwarcia muzeum. 

Hr. Plater, jako przewodniczący, przemówił 

' pierwszy w tych słowach: 

_ „Szanowni panowie! 

: „Pośród zamętu europejskiego, w blizkości 
_ olbrzymićj walki i krwi potoków, nad któremi 
jęczy ludzkość, możemy się cieszyć z spo- 

sobności, jaką mamy, zebrania się *w celu o- 
światy i wolności. Cześć helweckićj oazie, 
która daje schronienie pracownikom idei, szu- 

 kajacym w przyszłości trwałych węzłów dla 
ludów, aby je zabezpieczyć od klęski krwi i 
Żelaza i zapewnić swobodne używanie dobro- 

dziejstw wynikających z prawa przodujacego 
Bile. 

„Temu dni kilka, to jest 16 bm., była 
58 rocznica śmierci wielkiego męża, zmarłego 
w Solurze. Nie możemy godnićj uczcić tej 
wiekopomnćj pamięci, jak fundując w Szwaj- 
carji wielki i piękny zakład poświęcony Pol- 
sce, którćj on poświęcił całe życie. 

„Bierzemy dziś udział, panowie, w znakomi- 
tym objawie żywotności dwudziestomiljonowe- 
go narodu, w pełni życia wtraconego do grobu. 

Sto lat prawie upłynęło od dokonania jednej 
z największych zbrodni, od haniebnego pierw- 
szego podziału Polski; sto lat. męczeństwa, 

= miewymownych boleści, ofiar i ruin. Barba- 

= rzyństwo w dziewiętnastym wieku gwałci bez- 

= karnie wszelką wolność, a nawet i sumienia; 

 wytępia narodowość, prześladuje język, rzuca 
się na ognisko domowe, i usiłując zniszczyć 
wszystko, pustoszy i dręczy nieszczęśliwych 
mieszkańców. 

„Jednakże wśród tych zwalisk jest jeszcze 
coś takiego, na co mongolizm dzisiejszy tar- 
gnać się nie może; jestto jenjusz niespożyty 
narodu, jego byt moralny, jego gorąca miłość 
ojczyzny! Polska ciemiężona, dziesiątkowana, 

= daje dziś tego świadectwo. Ogołacana syste- 
matycznie przez Moskwę ze swyeh muzeów, 
bibljotek, pamiątek historycznych, bez rękojmi 
dostatecznój eo do trwałości tych zakładów 

= w innych swych dzielnicach, z wdzięcznością 
przyjmuje ofarowane schronienie przez gród 

Rapperswylu, i w przeciągu roku zamienia we- 

= wnętrzne ruiny starożytnego zamku w przy- 

= bytek swym bogom domowym poświęcony. 

Takto uwieczniwszy pamiątkę stuletnićj swej 
walki przez pomnik międzynarodowy, uzupeł- 

mia ideę, która się w nim wcieliła, zakładając 
muzeum historyczne. 

„Ta fundacja wymagała znacznych ofiar, 
ciężkich w obecnćj epoce; mamy nadzieję, że 
coraz większe uczestnictwo w kraju i nawet 
za granicą uczynią to brzemię lżejszóm; mo- 
żemy się tego spodziewać po licznych obja- 
wach współczucia, któregośmy doświadczyli 

= w różnych krajach. 

„Zbiory muzeum już są godne uwagi; znaj- 


czeń legitymistów francuzkich, gabinet 


dziecie tam, panowie, adres podpisany przez 
100,000 Anglików do narodu polskiego 
i dwie choragwie dołączone z napisem „ Wy- 
trwałość, nadzieja, Polska nie zginęła!“ 
„Pomiędzy pamiatkami historycznemi znaj- 
duje się puhar, ofiarowany przez miasto Gdańsk 
królowi Sobieskiemu — walecznemu obrońcy 
chrześciaństwa i cywilizacji. Dalćj dokumenta 
dotyczace legjonów polskich we Włoszech i 
San-Domingo, autografy Kościuszki, jego te- 
stament, akt usamowolnienia jego włościan, 
kopja ważniejszych papierów znalezionych po 
jego śmierci. Jedno z najlepszych popiersi 
Kościuszki z roku 1800 zdobi nasze muzeum. 
Posiada ono także biust Mickiewicza, roboty 
Dawida. (C. d. n.) 


E E E E EAA 


Kronika potoczna i rozmaitości. 


Postęp. — W sobotę o 8 wieczór koncert 
amatorski. 

Muzyk Stanisław Duniecki i malarz Karol 
Młodnieki, otrzymali w tym roku stypendja 
z ministerstwa oświecenia. 

Wolność druku cenimy bardzo wysoko, bo 
należy ona do sfery wolności i publicznej i oso- 
bistej, ale właśnie, chcac ja zachować nieska- 
laną, potrzeba pilnować, by pod jéj osłonę nie 
uciekały się zawiści prywatne, namiętności oso- 
biste i różne inne wpływy. Wyrok wezorajszj 
sadu przysięgłych w Krakowie, posłuży na prze- 
strogę nadal. Powtarzamy te słowa Czasu i pi- 
szemy się na nie w zupełności, a to tém bardzićj, 
że te nadużycia wolności druku i nam się już 
dały we znaki. Sady przysięgłych moga wy- 
rokami swojemi wpłynąć na podniesienie się 
moralności i przyzwoitości publicznój. 

Posiedzenie miesięczne oddziału nauk mo- 
ralnych tow. naukowego odbyło się wczoraj. 
Przystąpiono najprzód do wyboru komitetu 
tego oddziału, który pozostał w tym samym 
składzie jak w roku zeszłym; mianowicie obrany 
został prezydujacym rektor dr. J. Kremer, de- 
legowanym (zastępcą prezesa) prof. Dunajewski, 
sekretarzem prof. Bojarski. Prezyyujacy rektor 
Kremer przedstawił następnie zgromadzeniu 
dwóch nowych członków tow. naukowego z te- 
go oddziału; poczem kan. Sosnowski członek 
tow. naukowego czytał dalszy ciag swojéj roz- 
prawy o „tłómaczeniach Biblji,“ a w dysku- 
sjach nad tym przedmiotem odzywali się prof. 
Heizman i prof. Suchecki. 

Od kilku dni, a szczególnie dzisiaj, mamy 
czas tak piękny, jak w listopadzie bezwatpie- 
nia bardzo rzadko się zdarza. 

Poczta w Krakowie. —Naczelnik telegrafu 
odszedł, naczelnik poczty ma odejść. Wstrzy- 
mujemy się od nekrologji, ale wypowiadamy 
nadzieję, że administracja poczty niemajac o- 
becnie innych uwzględnień, przejmie się intere- 
sem służby i dogodnościa publiczności, i odpo- 
wiedniejszy lokal na pomieszczenie urzędu po- 
cztowego wynajdzie, poruczając tę sprawę nie 
człowiekowi interesowanemu lecz izbie handlo- 
wćj za współdziałaniem z e. k. starostwem i 
gmina, by publiczność nie była narażona na 
mitręgę czasu przez ciasnotę w biurach oraz 
niedostateczną ilość urzędników i służby, urzę- 
dnicy zaś przez ciasnotę w biurach, nawał i 
przeciążenie w pracy, nie byli narażeni na straty 
i niebezpieczeństwa, a w skutek ciemności i 
wilgoci w niektórych lochach na utratę zdrowia 
i wzroku. 

Wzywamy wszystkich lekarzy na świadectwo 


czy kancelarja w którćj obecnie listy pieniężne 


i posyłki wartościowe wydaja, nie sprzeciwia 
się wszelkim wymaganiom w sanitarnym wzglę- 
dzie, i że ten lokal nawet dla bydła jest nie- 
odpowiednim tém bardzićj dla ludzi, którzy 10 
do 12 godzin dziennie manipulacja pieniężna 
się trudnia? Reszta kancelarji niemnićj przed- 
stawia dużo do życzenia, a zamiar przerobie- 
nia dwu piwniczek na biura wcale potrzebie 
nie odpowie. 

Potrzeba bowiem zupełnie nowego biura i 
nowych urzędników do oddawania przekazów 
wyżćj 100 złr., oraz uregulowania godzin co 
do przyjmowania i wypłaty przekazów niżćj 
100 złr. nie podlegajacych kasowćj kotroli, i 
zeby to biuro przez południe było otwarte. 

Przypominamy tu wypowiedziane w nr. 80 
Kraju zdanie, gdyż liczymy na to, że nowy 
naczelnik potrafi wymogom czasu i służby od- 
powiedzićć, nie taimy jednak potrzeby, w razie 
przeniesienia głównego urzędu w obręb miasta, 
utworzenia filjalnego urzędu na Kazimierzu, 
oraz pomnożenia skrzynek listowych w mieście 
szczególnie na Kleparzu, gdzie dotad ani jednój 
nie ma. W skrzynkach bywa listów tak pełno, 
że je palcami wyciągać można. 

Zamieszczamy tu jeszcze następujace pi- 
smo — na czóm w tćj sprawie zamykamy pole- 
mikę—niepotrzebna po ostatnićm oświadczeniu 
p. K. i dra N.: 

„W nr. 231 Kraju ostrzegał dr. Nowako- 
wski przed skutkami, jakie działanie p. Kon- 
stantynowicza wywiera, eo po dziennikach żwa- 
wa wywołało polemikę. Zapytany, jak się na 
tę zapatruję sprawę, oświadczyłem wraz z na- 
uczycielami p. Prezentkiewiczem i p. Zajacem, 
iż w tym względzie stoimy zupełnie po stronie 
dra Nowakowskiego. "To oświadczenie nasze, 
umieszczone w nr. 245 Kraju spowodowało 
p. Wł. Sabowskiego do nazwania nas „opozycja 
wadowicką przeciw metodzie p. Konstantyno- 
wieza, opozycją rutyny przeciwko nowćj myśli, 
walką ludzi, którzy uczą starym systemem, 
przeciwko nowćj nauce...* 

W odpowiedzi na te zarzuty przytaczam co 
następuje; „Przy pierwszém zetknięciu się z p. 
Konstantynowiczem w Wadowicach oświadczy- 
łem mu, iż wraz z nauczycielami tutejszćj szko- 
ły głównćj życzę sobie zapoznać się z jego 
metodą, i że jeden z nauczycieli przyjmie chęt- 
nie obowiazki substytuta w miejscu. Pan K. 
atoli odrzekł mi na to, że metoda jego jest 


jego własnością, daléj zaś, że na substytutów 


zostawia tylko stałych mieszkańców w gminie, 
a więc nie nauczycieli, którzy miejsce pobytu 
często zmieniają. * 

Fakt powyższy dowodzi, że wystapienie „o- 
pozycji wadowickićj* nie przeciw metodzie było 
skierowane. Owszem p. K., który ogłasza się 
wynalazca nowćj metody, przyjmuje subwencja 
z funduszów krajowych na rozpowszechnienie 
tejźe, a tai się z nia i ukrywa w obec nauczy- 
cieli szkół ludowych, winienby usprawiedliwić 
się ze swego postępowania. 

„Opozycja wadowicka* wystapiła głównie 
przeciw skutkom, jakie odezwy p. K. do gmin 
wiejskich między ludem sprawiały; odezwy, co 
treścią swa, chociaż w tak poważnćj sprawie, 
żywo przypominają ogłoszenia wynalazcy me- 
dytryny,—owéj cudownéj maści na porost wło- 
sów,—jako też przeciw wyborowi substytutów, 
rekrutowanych z ludzi od kopyta, eepów, pa- 
szenia bydła i gdzie się trafi; którzy wkrótce 


-| dobry teatr. 


KRAJ z piątku 11 listopada. 


wykierowani na „nauczycieli szkół dla doro- 
słych,* zaniedbuja poprzednie czynności swe 
ze szkodą własna i ogółu. Zdanie to oparte 
na doświadczeniu nie sami tylko nauczyciele 
podzielają. 

W końcu nadmienić nam wypada, iż nie 
przypominamy ‘sobie, byśmy kiedykolwiek w o- 
bec p. Władysława Sabowskiego z naszą me- 
todą czytania popisywali się; jakże więc może 
potępiać nasz sposób uczenia, zowiae nas ludź- 
mi, którzy ucza starym systemem i t. d. Szczę- 
śeiem naszóm, osoby kompetentne, mają korzy- 
stniejsze o pracy naszćj wyobrażenie. 

Wadowice, dnia 6 listopada 1870 r. 
Fr. Dbałowski, dyr. szkoły gł. 
Fr. Prezenikiewicz, nauczyciel. 
Fr. Zając, nauczyciel. 

Bochnia, 8 listopada. — Dnia 6 b. m. miał 
prof. [Lenartowicz odezyt o Kazimierzu W. 
z okazji 500-letnićj rocznicy Śmierci tego króla. 
Sala stosunkowo do obszerności była bardzo 
licznie zapełniona. Odczyt był wiclce zajmu- 
jacym, jednakowoż nie nosił cechy popularno- 
ści. Przy zakończeniu wspomniał prelegent, iż 
przedewszystkićm mieszkańcy Bochni powinni 
się poczuwać do wdzięczności za dobrodziej- 
stwa, któremi ten król to miasto pomiędzy 
wielu innemi najszezodrzćj obdarzył. A że 
rada miejska powzięła myśl wystawienia na 
rynku pomnika temuż królowi, mieszkańcy po- 
winni pospieszać z możliwemi datkami, aby 
przyjść w pomoc do urzeczywistnienia tego 
projektu. 

W Nowym Sączu powstał dnia 5 b. m. 
o godz. 5 z rana pożar w stajni p. Aleksandra 
N., przy ulicy Farnćj. Spłonęło 4 domy; ase- 
kurowana szkoda wynosi 6000 złr. 

(Z). Lwów, 8 listopada. —Mivionćj soboty, 
jako w rocznicę śmierci Kazimierza W., odbył 
się publiczny odezyt w sali izby adwokatów. 
Dr. Piętak odczytał pracę znalezioną między 
papierami ś. p. prof. Zborowskiego o Kazimie- 
rzu W., która jaknajlepsze zrobiła wrażenie na 
licznóm audytorjum; tćmbardzićj zaś ździwili 
się wszyscy, gdy obecny na odczycie prof. Bu- 
rzyński zażądał głosu po prelegencie i zabra- 
wszy głos jał krytykować właśnie co odczytana 
pracę, wykazujac między innemi jak niesłu- 
sznóm jest, że rocznicę śmierci Kazimierza nie 
obchodzi Kraków lecz Lwów. Po p. Burzyń- 
skim nikt więcej „głosu nie zabierał, niechcae 
obchodu solennego przemienić w dysputę. 

We Lwowie grano w tych dniach „Don 
Karlosa* Szyllera; wystawa jak na Lwów miała 
być świetna, ale gra bardzo licha — czemu się 
zupełnie nie dziwimy. 

Kurjera teatralnego lwowskiego nr. 1, 
który mamy w rękach, pokazuje widocznie, że 
p. Miłaszewski potępiony i opuszczony przez 
dzienniki lwowskie, zamyślił tanim kosztem 
utworzyć sobie organ. Polemika zatem (ńiby 
humorystyczna) zajmuje większa część tego 
świstka, który mógłby być daleko użyteczniej- 
szy i ciekawszy, gdyby zawierał wiadomości 
teatralne z różnych scen europejskich. Boć 
przecie tego co o widowiskach w Warszawie 
przedrukowano z Dziennika Warszawskiego, nie 
można uważać za dostateczne. Na czwartój 
stronnicy znajduje się afisz widowiska w tym 
dniu danego, a personal teatralny na nim wy- 
pisany, z wyjatkiem najmnićj dwóch osób, prze- 
konywa nas, jak próżne sa usiłowania p. Miła- 
szewskiego, aby wmówić w publiczność, że ma 
Tu i Kurjer nie pomoże. 

Nowa ochronka.—W Sobotę 5 b. m. o go- 
dzinie 10 przed południem poświęcił wfkary 
katedralny ks. Puszet dom we Lwowie pod 
1. 914!/, nabyty przez towarzystwo ochronek 
małych dzieci celem umieszczenia w nim czwar- 
téj ochronki. Uroczystość ta odbyła się w obe- 
cności zastępcy dyrektora p. dra. Tarnowie- 
ckiego i członków wydziału przewiel. kanoni, 
ków Szeligowskiego i Szwedziekiego, tudzież 
p. Zygmunta Żółkiewskiego.  Kilkanaścioro 
dziatek już w dzień otwarcia téj ochronki 
przybyłych, z mistrzynią swoją odmówiły pacie- 
rze, wzywajac Boga o błogsławieństwo dla 
tego dobroczynnego Zakładu. 

P. Modrzejewska ma sie znacznie lepićj, 
chociaż nie tak jeszcze prędko spodziewaja się 
jéj powrotu na scenę. 

Nowy balet p. t. „Figle szatana“ z muzyka 
Moniuszki i A. Miinchheimera, ma być wysta- 
wiony na scenie warszawskiej. 

Warszawska wystawa sztuk pięknych w no- 
wym lokalu bywa codziennie przez tysiace osób 
zwiedzana. 

W Poznaniu na dzisiaj t. t. 10 b. m. za- 
powiedzianćm jest pierwsze walne zebranie 
akcjonarjuszów banku rolniczo-przemysłowego 
„Kwilecki, Potocki i Sp.,* na którem odbędzie 
się ostateczne ukonstytuowanie banku przez 
wybór rady nadzorczej. 

W Środzie, w ks. Poznańskićm obrano kan- 
dydatami na krzesła poselskie do sejmu pru- 
skiego pp.: T. Chłapowskiego, dra Z. Szuł- 
drzyńskiego, W. Wierzbińskiego, K. Kantaka, 
J. Bukowieckiego i K. Szczanieckiego; do sejmu 
zaś rzeszy półnoeno-niemieckićj pp.: M. hr. 
Kwileckiego, T. Radońskiego, Z. hr. Grudziń- 
skiego, A. hr. Platera, H. Krzyżanowskiego i 
Kantaka. 

W Wilnie otwarta została szkoła żeńska 
o sześciu klasach — naturalnie mówia w niej 
po rossyjsku. 

Roboty około kolei żelaznćj łaczacćj Brześć 
litewski z Królewcem znacznie już postapiły. 

Ferdynand Lichżenstern, kasjer kolei sie- 
dmiogrodzkićj, zbiegł dnia 1 b. m., sprzenie- 
wierzywszy się na 18,400 złr. 

Aby dać pojęcie, do jak olbrzymich roz- 
miarów dochodzi rozwój epidemji cholery, p. 
Andrejew przytacza w Gołosie następujace da- 
ne: Od roku 1817 cholera wytępiła 47 miljo- 
nów ludzi. W samćj Rosji w roku 1831 umar- 
ło na cholerę osóg 21/, miljona. Tegoroczna 
epidemja, dzięki zabiegliwości administracji 
medycznćj, daleko jest słabsza. Pan Andrejew 
wnosi że epidemja która nawiedziła w roku 
zeszłym Persję, a w obecym Rosję, zjawi się 
w roku przyszłym w Europie azenodnićj. 

Produkcja wina w Europie. — Europa 
wydaje rocznie w przecięciu 127,880.000 he- 
ktolitrów wina, z tego przypada na Francję 
15,800.000 h., na Włochy 26,550.000 b., 
na Austrję 21,050.000 h., (z tego na Węgry 
14.000.000 h.), na Hiszpanję 22,900.000 
h., na Portugalję 4,900.000 h., na Grecję 
1,229.000 h., na Szwajcarja 1,170.000 h., 
na Rosję 800.000 h., na Badeńskie 640.000 
h., na Bawarję 590.000 h., na Wirtemberg 
450.000 h., na Prusy 389.000 h., na Serbja 
200.000 h., na Hessję Darm. 186.000 h., na 
Luksemburg 52.000 h., na Saksonję 19.000 
h., na Belgje 3.000 h., na Koburg, Weimar, 
Meiningen, Oldenburg i Lichtenstein 1.000 
hektolitrów. Wartość rocznój produkcji w Eu- 
ropie wynosi około 2.360,900.000 fr. 


kiedy marszałek Bazaine przechodził przez 
pokoj, w którym czekało na niego wielu wyż- 


| Synowiec Bazaina.— W chwili wyjazdu, 


szych oficerów, spostrzegł, iż jeden z jego sy- 
nowców, który był zarazem jego oficier d'o- 
rdonanee, nie zabierał się bynajmnićj do towa- 


rzyszenia mu. 

Nie idzież ze mna?— miał rzeknać podpisu- 
acy kapitulacja Metzu. 

Nie marszałku —miał odpowiedzieć synowiec 
pozostaję i sądze, iż niedługo bedę nosił nazwi- 
sko Bazaina. 


HOTEL POLLERA przyjechali: M. Osika 
z Oświęcima, Edward Homolacz wł. d. z Gnoj- 
nika, Henryk Dabski wł. d. z Galicji, Bezrucz 
kup. z Morawy, Doktor Kupin z Cieszyna, J. 
Waldman kup. z Wiednia, Minchsberger z Prus, 
Getler z Galicji, Karol Franke z Keseldorf, 
S. Reich z Oświęcima, E. Schreier iF. Schreter 
z Buskowie, Ant. Janta z Karniowa, H. Miller 
kup. z Ofenbach, August Niedermoser z Wie- 
dnia, Mareeli hr. Sołtyk Włodek z Kongre- 
sówki, ©. Wężyk Włodek z Królestwa, Alojzy 
Dobrowolski e. k. major z Wiednia, R. Selcher 
z Wiednia, 8. Jofeyko z Rossji, A. Dresdner 
z Brig, $. Rung z Katowic. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Obwieszczenie. — Z końcem października 
1870 było w obiegu na zasadzie ustaw z d. 
24 grudnia 1867 (Dz. ust. p., nr. 38 z roku 
1868) $ 5 i zd. 1 lipca 1868 (Dz. ust. p. 

84) art. 2: 

4. Według rejestrów, prowadzonych 
w uprzyw. austrjackim banku narodowym, 
a obecnie sprawdzonych : 

1. Udziałowych przekazów hipotecz- 
nych, a mianowicie : 

a) opiewajacych na monetę konwen- 
cyjna 12,650 złr., to jest w walucie 
13,282 złr. 50 e. 


nr. 


austujackićj 
b) opiewajacych na 
walutę austrjacka. .64.636,600 „ — p» 
64.649,882 złr. 50 e. 
2. Banknotów jedno- i pięcioreńsko- 
wych, uznanych za noty państwa, a mia- 
nowicie : 
jednoreńskowych 
pięcioreńskowych .... 


...... 


1.612,401 złr. 
581,545 , 
razem, 2.143,946 złr, — e. 
B. Wydanych z zamknięcia przez 
podpisana komisję: 
I. formalnych not państwa, a miano- 
wicie: 
jednoreńskowych....91.185,825 złr. 
pięcioreńskowych ..122.376,710 
pięćdziesięcioreńsk..128.015,200 „ ł 
razem 3841.577,785 złr. — e. 
Il. monety zdawkowśj po dziesięć 
centów (wraz z zapasami we wszystkich 
Cz AKMKaANACH sA 3.628,071 złr. 45 e. 
Ogółem ...411.999,634 złr. 95 e. 
Wiedeń 2 listopada 1870. 
Z komisji rady państwa do kontroli długu 


...... 


n 


..... 


państwa. 
Rudolf hr. Wrbna mp. 
prezes. 
Macićj Konstanty hr. Wiekenburg mp. 
wiceprezydent. 
Księgosusz. — Z powodu pojawienia się 


księgosuszu na Podolu rossyjskióm we wsiach 
Ostrowczanach i Szystowczanach w pobliżu 
granicy państwa austujackiego leżących i w kil- 
ku miejscowościach na Besarabji zarzadzono 
w myśl $ 4 ustawy z dnia 29 czerwca 1868 
stosownie. do $ 27 téj ustawy trzymilowy 
okręg zarazy, w który wchodza miejscowości 
powiatu borszczowskiego: Kozaczówka, Oko- 
py, Bielowee, Boryszkowce, Paniowce, Ku- 
dryńce, Nowasiółka, Zalesie, Michałówka, Dzwi- 
niaczka, Trubczyn, Babińce, Łatkowee, Dźwi- 
nogród, Wołkowee, Niwra, Germakówka, Iwa- 
nie, Krzywcze, Sapochów, Załucze, Wierzbów- 
ka i Turyleze. 

Targów na bydło rogate zabroniono po ca- 
łym powiecie borszezowskim. 

Co się podaje do publicznóćj wiadomości. 

Z e. k. namiestnictwa. 
Lwów 3 listopada 1870. 


Sprawozdanie giełdy wrocławskiej. 
Wrocław, dnia 9 listopada. 


: 85 fnt. jbiała 77-92 sgr.) wybór 
Pszenica żółta 76-88 sgr.) wyżćj. 
idzie w góre. |2000 fnt.| 72 tal. 

Żyto 84 fnt.| 57-65 sgr. wyb. wyż. 
SNE 2000 fnt. | 473/, tal. 
Jęczmień 74 fnt. | 48-53 sgr. wyb. droż. 
tylko wybór. 2000 fnt. | 46 tal. 
Owies 50 fnt. 28-33 sgr. wyb. droż. 
mało popłatny. | 2000 fnt. | 44 tal. 
Groch 90 fnt, | do gotow. 64-70 sgr. 
popłatny. i na pasze 54-60 sgr. 
Wyka 90 fnt. | 52-54 sgr. 
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Konicz 


100 fnt. | PIV 14-21 wybór. 
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Rzepak 
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Oiej 100 fnt. | 141, tal. 
stałe ceny. 
Spirytus jea100kw.| „s, „41 
tal. 
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teatru wojny. 


Wiadomości z 


Obrona Paryża. 
XLV. 

Charakterystycznemi są pogłoski 
o chęci zwołania sejmu niemieckie- 
go, raz do Wersalu, potem znów 
do Strasburga. Przebija w nich chęć 
usunięcia deputowanych zpod wpły- 
wu opinji publicznej, która prowa- 
dzeniu wojny w nieskończoność wcale 
nie jest przychylną. Panuje zaś oba- 
wa, aby pod jej wpływem nieode- 
zwały się przeważne głosy za po- 
kojem, a przedewszystkiem, żeby 
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izba w zamiarze ukrócenia zbytnich 
chęci wojennych nie okazała się zbyt 
oszezędną w przyzwalaniu funduszów 
na dalszy ciąg wojny, które się w 
skarbie pruskim w niezwykły spo- 
sób wyczerpnęły. 

Pytanie tylko, czy ustawy uchwa- 
lone po zagranicami państwa będą 
w Świecie finansowym uważane za 
prawomocne i czy z tego względu 
projektowana pożyczka nie znajdzie 
trudności na targach zagranicznych. 
W kraju zaś, gdzie już pierwsza po- 
życzka, mimo panującego wówczas 
szału, nie mogła być uskutecznioną, 
dziś pewno nikt pieniędzy nie da. 

Upadek Verdunu, oddaje w ręce 
Prusaków, oprócznowćj twierdzy, do- 
godniejszą komunikację między Pa- 
ryżem i Metzem. Główna komunika- 
cja między wojskiem obsaczającóm 
Paryż a Prusami nie wiele na tóm 
zyskuje, bo obie koleje zbiegają się 
w Rheimsi są na najważniejszćj prze- 
strzeni tylko jedną drogą. 

Natomiast Francuzi zwrócić po- 
winni wcześnie uwagę swą na wa- 
żność zajęcia miasta Troyes przez 
oddział wojska pruskiego. Zwraca- 
liśmy już na tóm miejscu uwagę na 
ważność kolei żelaznój prowadzącej 
z Paryża na Nogent sur Seine 
do Troyes, zkąd się rozehodzi na 
Chaumont do Lotarygji, a na Ro- 
vieres i Montbard do Burgundji, 
gdzie Dijon opanowany przez woj- 
ska bawarskie. Wspominaliśmy wów- 
czas, że za pierwszym ruchem Pru- 
saków w kierunku węzłów tej ko- 
lei, wszystkie wagony powinny być 
sprowadzone do Langres i Besan- 
ęonu, a mosty i tunele powinny być 
popsute. Czy wagony usuniono, nie 
wiemy, ale mosty i tunele pozosta- 
ły nietknięte. 

Kolej ta wrazie wyprawy liońskićj 
utrzymywałaby czucie między armją 
pod Paryżem a armją wyprawiają- 
cą się na Lion, coby było wielką 
korzyścią dla Prusaków. Dziś kolej 
ta zajęta częściowo tylko i przez 
tak mało znaczące siły, że w razie 
dobrego zrozumienia przez Francu- 
zów wynikającego ztąd dla nich nie- 
bezpieczeństwa, stósownóm wytęże- 
niem najbliższych sił odebraną by 
być jeszcze mogła. 

Armja Loary dała znów znak ży- 
cia natarciem na kilka odosobnio- 
nych oddziałów pruskich, które wy- 
parła ze stanowisk biorąc nawet 
niewolnika. Wszystko co o niéj 
donoszą, świadczy o lepszóm uorga- 
nizowaniu jéj, o osiągnionćm dosta- 
tecznem wyćwiczeniu, dobrém uzbro- 
jeniu a nadewszystko karności, któ- 
rą zdołano zaprowadzić. Jeźli tak 
jest rzeczywiście, to może w nieza- 
długim czasie należną sobie rolę o- 
degra. 

Lubo nader mało mamy wiado- 
mości o armji półnoenćj musiała je- 
dnak w ostatnich czasach przybrać 
groźne rozmiary. Wnosić to należy 
z licznych sił, jakie Prusacy groma- 
dzą na zabezpieczenie się z jéj stro- 
ny. Mówią o 80,000 pod rozkazami 
jenerała Manteufla. Jest to liczba 
przesadzona, bo takich sił Prusacy 
nie mają pod ręką na uboczne dzia- 
łania, których aż trzy razem zamie- 
rzają, ale widać, że w téj stronie 
widzą coš groźnego, o czém my tu- 
taj dokładnych wiadomości nie ma- 
my. Nie wiemy nawet, kto tą armją 
dowodzi. Nowe wieści szerzone w 
Belgji, utrzymują teraz, że poprze- 
dnie zapewnienia o dymisji Bourba- 
kiego miały być bezzasadne. Tru- 
dno osądzić, jaka partja jedne albo 
drugie wieści szerzy. Byłoby może 
lepićj bez Bourbakiego. 

Pod samym Paryżem w ostatnich 
dniach nie ważnego nie zaszło. Wa- 
Żną jest tylko wiadomość o sformo- 
waniu dwóch wielkich armji w Pa- 
ryżu z wszystkiego, eo się tylko u- 
ruchomić i w wojsko marszowe za- 
mienić dało, a trzecićj z gwardji na- 
rodowej, która tylko na obronę mia- 
sta przeznaczona. Dojrzewa więc ja- 
kiś zamiar wykonania wielkiego ru- 
chu wszystkiemi siłami zmobilizowa- 
nemi. 

AENEA 

Raporta z głównéj kwatery pruskiéj. 

„Pan Thiers przybył dziś (30 paźdz.) 
około 12 godziny w południe do Wer- 
salu. Przyjęty on został przy przybyciu 
swojćm z Tours do Orleanu przez jene- 
rała v. d. Tann z nadzwyczajną gościn- 
nością. W towarzystwie bawarskiego ofi- 
cera sztabowego, hr. Drexel odbył wezo- 
raj powozem przestrzeń do Arpajon, gdzie 
stanął noclegiem. Mimo wielkie trudy, ja- 
kie p. Thiers ponosić musiał w swych po- 
dróżach do dworów europejskich, pragnał 
jednak jak najprędzej dostać się do Pa- 
ryża. Dziejopis pierwszego cesarstwa do- 
kładnie został poinformowany w Orlea- 
nie o stanie rzeczy wojskowych; miano- 
wicie dowiedział się tamże o poddaniu się 
Metzu ze wszystkiemi dotąd znanemi szcze- 
gółami. W rozmowie oświadczył p. Thiers, 
że zawsze był za pokojem i że podróż 
jego do Paryża innego nie ma celu jak 
działać w jego interesie, lecz zachodzi 
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Z tego należy wnosić, iż mimo wysi- 
leń stolicy, pomimo agitacji partji kato- 


kwestja, czy przedstawtenia jego przemo- 
gą w stolicy. Pan Thiers krótki tylko czas 
bawił w Wersalu, z dobrego źródła za- 
ręczają jednak, że miał rozmowę z kan- 
elerzem związkowym. W towarzystwie 
majora Wintersfeld z wielkiego sztabu je- 
neralnego, przejechał przez pruskie czaty 
aż do wnijścia do enceinte Paryża. : 

Wydział rządowy w Paryżu będzie na- 
reszcie musiał uznać, że położenie jego 
od czasu znanćj misji pana Gambetty raz 
jeszcze znacznie się pogorszyło. Trzy za- 
szły razem wypadki, by program, którym 
minister ten zamierzał z Tours przepro- 
wadzić jednolity plan wojenny, pozbawić 
wszelkićj podstawy: posunięcie się armji 
na Orleans i Chartres, odparcie ochotni- 
ków pod Besangon a przedewszystkićm 
wzięcie. do niewoli armji Metzu. Wiado- 
mości, jakie nadeszły do kwater głównych 
Z Lionu i Tours, a które potwierdzają - 
najnowsze dzienniki z Lionu, podają nam 
możność rozwinięcia przestarzałych już 
teraz prawie zupełnie planów wydziału 
obrony w ich rysach głównych. Wedle 
nich mieli jenerałowie Cambriels i Keller 
z utworzonemi częścią w Lionie, częścią 
w górach Jura oddziałami powstańczemi 
udać się do Wogezów, by się tu przebić 
przez korpusy jenerała Werdera. Garibal- 
di chciał prowadzić straż przednią i sko- - 
roby gros jego armji rozpoczęło walkę z 
wojskami niemieckiemi, pokusić się o dy- 
wersją do Badenji, gdzie na tyłach mając 
Szwajearją, teren uważano za nader przy- 
Jazny dla wojny podjazdowćj. Tymcza- 
sem wiadomo, że rzeczeni dwaj jenerało- 
wie francuzcy, zniechęceni niedostatecz- 
nym w każdćj mierze stanem swych nie- 
karnych tłumów wojskowych, które od- 
parte od Besangon, na wpół tylko ubra- 
ne, z podartóm obuwiem i po części bez 
broni wróciły, prosili Gambettę o dymi- 
sję. Ministrowi udało się tym razem je- 
szcze zmienić ich postanowienie, obiecu- 
JAG, że o lepsze starać się będzie uzbro- 
Jenie, i kazawszy dla zadośćuczynienia 
karności rozstrzelać 21 oficerów, którzy 
podnieśli rokosz przeciw naczelnym do- 
wódzcom. I Garibaldi oświadczył, że zło- 
ży dowództwo, jeżeli nie otrzyma lepsze- : 
go wojska, gdyż nie przybył do Francji, 
by zrobić fiasco. 

W połączeniu z oddziałem Garibalde- 
go miała się wedle projektu komitetu o- 
brony uformować druga armja około Lio- . 
nu. Trzecia około Orleanu w sile około 
40 tysięcy żołnierzy i ku temu celowi, by 
nieprzyjacielskiemu skrzydłu armji nie- 
mieckićj odciąć rekwiżycje z okolicy Lo- 
ary i poprzeć wycieczkę, jaką Trochu z 
dwoma korpusami armji (13 i 14) regu- 
larnych tylko pułków i najlepszych mo- 
bilów z warowni paryzkich miał przedsię- 
wziąć. Armja 4, powierzona jenerałowi 
Bourbaki, miała się uformować pod Lille, 
zaopatrzyć się w działa z Arrras, Valen- 
ciennes, La Fère itd., dać odsiecz forte- 
cy Mezières i udać się w pochód na Metz, 
w przypuszczeniu, że Bazaińe aż do jéj 
ukazania się, będzie się mógł utrzymać. 


O użyciu dalszóm armji Fryderyka Ka- 
rola, która dotąd osaczała Metz, pisze 
Berl. Börs. Ztg.: 

„Jak to juź donosiliśmy, armja księcia 
Fryderyka Karola użytą będzie nadal nie 
jako jedna całość. Landwera dywizji Kum- 
mera nie ma już powrócić na teatr woj- 
ny po przewiezieniu jeńców na miejsce 
ich przeznaczenia. Siódmy korpus armji 
przeznaczony jest do obsadzenia Metz i 
oblegania fortecy Thionville. Do dalszego 
awansowania przeciwko południowćj Fran- 
cji odnośnie nad Loarę przeznaczonym 
jest dotąd tylko 3 korpus armji, podezas 
kiedy 2 korpus armji skierowany być ma 
ku północy, ażeby tamtejsze okolico o- 
czyścić z wolnych strzelców; korpus ru- 
chomy pod dowództwem księcia Albrechta 
(syna) ma podobne zadanie wypełnić spe- 
cjalnie w Normandji, prócz tego armja 
osaczająca Paryż zostanie wzmocnioną. 

Przedewszystkićm chodzić będzie o za- 
jęcie zupełne północy Francji. Z zdoby- 
ciem Paryża wielka wojna się skończy. 
Południa Francji nie chcemy ani zdoby: 
wać ani uspokajać, z powodu tego nie 
mamy żadnego powodu do przedsięwzię- 
«cia właściwćj kampanji w te okolice i 
przygotowania się możebnego do oblęże- 
nia Lionu. Na granicy południowej tery- 
torjum okupacyjnego, którą korespondent 
wojskowy do Schles. Ztg. zakreśla linją 
Tours-Bourges-Besangon, mogą się armje 
nasze głównie odpornie trzymać; co, jak 
się samo przez się rozumie, nie wyklucza 
tego, że przedsiębrane będą pojedyńcze 
zaczepne wyprawy celem rozpędzenia no- 
wych formacji. Skoro Paryż i północna 
Francja będzie w naszem posiadaniu tak, 
że tam nawet i mała wojna stanie się nie- 
podobną, natenczas potrzeba pokoju przez 
naród uznaną zostanie. Żeby w kilku ty- 
godniach lub miesiącach miały się sfor- 
mować na południu armje, któreby w po- 
równaniu z naszemi były tak silne, iżby 
mogły zaczepnie działać z widokiem po- 
wodzenia, tego w żaden sposób przyjąć 
nie można.“ 


Kapitulacja Metzu jest sama przez 
się stanowczym punktem zwrotu w prze- 
biegu obecnej wojny, a mianowicie tóż 
wielkiego nader znaczenie dla dalszych 
operacji, jakoteż dla osaczenia Paryża. 
Od początku tego osaczenia minął prze- 
ciąg czasu sześciotygodniowy, perjod stó- 
sunkowo krótki, jeżeli się uwzględni o- 
gromne przygotowania, jakich wymaga 
atak gwałtowny na fortyfikacje takiego 
ogromu i takićj siły. 

Po kapitulacji sedańskićj wykonały po- 
chód III armja i armja Mozy, pierwsza 
na gościńcach na lewym brzegu Matrony, 
druga na gościńcach Soissons-Dammartin, 
Compiegne-Teriels i Creil-Ecouen Dnia 
15 września dotarły ezaty przednie III 
armji do Nogent suri Marne i Oreteuil, 
podczas kiedy dnia następnego czaty 
przednie armji Mozy przybyły do okolie 
Pontoise, zkąd kusiły się o wy- 
cieczkę przez Sekwanę, a pod Conflans 
zburzyły komunikację kolejową Paryża 
z le Havre. 

Po przedsięwzięciu rekonesansów ku 
St. Maur i Vincennes, rozpoczęła III ar- 
mja jeszcze tego samego dnia pod Ville- 
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neuve, St. Georges i Chaissy le Roi przy- |jaciela z ufortyfikowanéj przezeń tymcza- 


gotowania do przeprawy przez Sekwanę, 
a już dnia 17 ukazali się pruscy ułani 
pod Clamart, zagrażając komunikacji Pa- 
ryża z Wersalem. 

Królewska kwatera główna, do dnia 
15 w Rheims, przeniesioną została tegóż 
dnia do Chateau Thierry, następnego do 
Meaux, a 19 września do zamku Ferrie- 
res i Lagny. Tegóż dnia ruszyły wojska 
niemieckie ze wszystkich stron w pochód 
ku stolicy. Na północnej jej stronie nie 
znalazły wojska nasze żadnego oporu; 
pozycję pod Pierrefitte na północ od St, 
Denis opuścili owszem Francuzi za ich 
zbliżeniem; na południu natomiast napo- 
tkał 2 bawarski korpus po przekrocze- 
niu przez Sekwanę pod Villeneuve St. 
Georges na trzy dywizje korpusu Vinoy, 
które przez korpus rzeczony i części 
wojska 5 i 6 pruskiego w oczach jkwy- 
sokości pruskiego księcia następcy tronu 
aż za zołudniowe forty Paryża odparte 
zostały, przyczóm straciły 1000 jeńców 
i 7 dział. Po tém powodzeniu zajęty zo- 
stał jeszcze tego samego dnia Wersal, 
załogę tamtejszą w sile 2000 mobilów 
wzięto do niewoli, a i Sevres dano zało- 
gę niemiacką, a na St. Germain en Laye 
przeprowadzono czucie z częściami woj- 
ska armji saskiego księcia następcy tro- 
nu, które pod Triei przekroczyły Se- 
kwanę. 

Dnia 19 października wieczorem ukoń- 
czonóćm było osaczenie Paryża, a już 
dnia następnego przedsiąwziął jkmość re- 
konesans północnój części stanowisk woj- 
skowych. 5 i 
ES; Dnia 21 września zajęły wojska nasze 
St. Cloud; dnia 23 nastąpiły po utarczce 
wycieczkowćj z dnia 19 dalsze rekone- 
sanse załogi paryzkićj, które skierowane 
były z fortyfikacji pod St. Denis przeciw 
Pierrefitte, z fortu Aubervillers ku le Bour- 
get i z fortu Bicêtre przeciw Villejuif, 
choć rekognoskującym oddziałom nie u- 
dało się poza doniosłość strzałów fortów 
zdobyć terenu. Pominąwszy utarczkę ma- 
łego znaczenia, jaką dnia 24 kilka łodzi 
pancernych flotyli sekwańskićj pod Su- 
rennes stoczyło z pruskiemi czatami: pod 
Sóvres i St. Cloud, nie przyszło aż do 
końca września do żadnych dalszych starć. 
Dnia 26 odbył pruski książe następca 
tronu przegląd stojących w Wersalu i 
pod Wersalem wójsk, przy której to spo- 
sobności rozdzielone zostały przez niego, 
a nadane przez jkmość krzyże żelazne. 
Dnia 28 odbył jkmość *przegląd wójsk 
w stronie północno-wschodnićj i wscho- 
dnićj Paryża. Dnia 30 września zrobiła 
załoga Paryża znowu wycieczkę i to mo- 
eniejszemi niż dotąd siłami; takowa skie- 
rowana była również przeciw południo- 
wej części linji osaczającćj, na której 
pułki 5i 6 korpusu armji odparły do 
fortów po dwugodzinnćj walce francuski 
korpus Vinoy ze stratą 1200 ludzi w za- 
bitych i rannych, pomiędzy nimi jenerat 
Guilhelm i 300 jeńców. Kiedy królewski 
wódz naczelny dnia 3 października od- 
był przegląd stanowisk wojskowych w 
stronie północno -wschodnićj stolicy, a 
dwa dni późnićj pozycji 6 korpusu, na 
stąpiło dnia 5 przeniesienie wielkićj kwa- 
tery głównej do Wersalu, gdzie się już 
znajdowała kwatera główna III armji; 
kwatera główna saskiego księcia następcy 
tronu znajdowała się aż do 18 w Grand- 
Tremblay, od dnia tego w Margency. Od- 
dalenie się oddziału armji pod jenerałem 
v.d, Tann w kierunku na Orleans, wy- 
słanie kilku dywizji kawalerji w celach 
osobnych, przybycie pruskich pułków 
gwardji landwery wymagały w najbliż- 
szych tygodniach kilkorakich dyslokacji 
w linji osaczającćj. Forty Paryża otoczo- 
ne tymczasem zostały przez wojska nie- 
mieckie pasem przechodnich fortyfikacji, 
tak że każdy ruch wycieczkowy nieprzy- 
jaciela przyjęty być mógł w pozycji po- 
myślniejszćj; korzyść, którą mianowicie 
na początku wojny mieli przed nami 
Francuzi we wszystkich prawie utarcz- 
kach i bitwach. Kapitulacja Toulu (dnia 
23 września) najpoważniejszy miała wpływ 
na dostawienie dział oblężniczych, dla 
którego wzięcie Soissons (16 październi- 
ka) otworzyło drugą komunikację kolejo- 
wą; upadek Strassburga (28 października) 
wywarł również wielki wpływ na poło- 
żenie niemieckićj armji osaczającój około 
Paryża, którćj po zwycięskićj bitwie pod 
Artenay i zajęciu Orleanu przez jonerała 
v.d. Tann (dnia 10 i 11 października) 
odtąd żadne już niebezpieczeństwo z nad 
Loary nie grozi. 

Wszystkie te dla stolicy tak niepo- 
myślne momenta, zmniejszający się co- 
dziennie prowjant, jako też z każdą go- 
dziną coraz więcćj uczuwać się dające 
uczucie osamotnienia, wywołały ponownie 
kilkakrotne w nićj powstania; najbliższe 
mniejsze wycieczki załogi można przeto 
poczęści przypisać w każdym razie za- 
miarowi jenerała Trochu, by uwagę od- 
wrócić od wewnętrznych stosunków mia- 
sta. Takie mniéj ważne utarczki miały 
miejsce dnia 7, 13 i 14 października ku 
zachodowi, południowi i północy bez ja- 
kiegokolwiek powodzenia, podczas kiedy 
dnia 13 zamek St. Cloud przez działa 
Mont Valérien bez jakiegokolwiek powo- 
du zapalony został. Po ponownych kilku 
dniach spoczynku zaalarmowane zostały 
w nocy na 20 niemieckie czaty pod Che- 
villy wskutek małego nocnego napadu, 
po którym w godzinach południowych 
dnia 22 października nastąpiła większa 
wycieczka z forteresse du Mont Valérien, 
która odpartą została w bliskości zamku 
Malmaison w trzechgodzinnćj walce przez 
pruski 5 korpus i gwardję landwery, po- 
partćj przez artylerję 4 korpusu z prze- 
ciwległego brzegu Sekwany, pomiędzy 
innemi ze stratą nieprzyjaciela 2 dział. 

Zanim jeszcze wiadomość o upadku 
fortecy Metz, o kapituiacji armji Bazaina 
mogła była przedostać się do stolicy, wy- 
parł nieprzyjaciel dnia 28 października 
nasze forpoczty w stronie wschodniej wa- 
rowni St. Denis ze wsi le Bourget i kusił 
się o usadowienie się tamże. Kiedy je- 
dnak to ostatnie zakonstatowanćm zosta- 
ło przez stojące w bliskości replis, ude- 
rzyła dwa dni później 2 dywizja gwardji 
piechoty na wieś tę, a po świetnej dwu- 
godzinnej walce wyparła znowu nieprzy- 


sem pozycji, zabrawszy mu przeszło 30 
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Po kapitulacji Metzu i armji marszałka 
Bazaina pogorszyło się jeszcze o wiele 
położenie stolicy i całego kraju, a prze- 
konanie to będzie sobie musiało naresz- 
cie utorować drogę mimo panującego za- 
ślepienia. Wszelkie dalsze przygotowania 
do ataku postąpiły zapewne tzmezasem 
podczas tego sześciotygodniowego porjo- 
du tak daleko, że do rozpoczęcia tako- 
wego potrzeba może już tylko rozkazu 
królewskiego wodza naczelnego. 


Jego król. mość otrzymał jeszcze dnia 
30 wieczorem, dokładniejsze raporta o u- 
tarczce pod Le Bourget, która tegoż dnia 
przed południem miała miejsce. Le Bour- 
get jest małą, 700 mieszkańców liczącą 
wsią, położoną o 6 kilometrów na wschód 
od St. Denis przy Route Impériale z Pa- 
ryża do Senlis-Pont Sainte-Maxence. — 
W dziejach francuzkich ma ona imię, po- 
nieważ Napoleon I w ucieczce z pod 
Waterloo tu dnia 20 czerwca po raz pier- 
wszy się zatrzymał i kilka godzin aż do 
wieczora bawił, by do Paryża wnijść do- 
piero nocą. Wieś leży w dolinie, otoczo- 
ngj w stronie wschodnićj przez lasek pod 
Bondy, podczas kiedy na zachód pomię- 
dzy St. Denis a Bourget płynie mała 
rzeczka La Creud. Le Bourget był sta- 
nowiskiem czat pruskiej gwardji; położe- 
nie jego jest takie, że ostrzeliwane być 
może z fortyfikacji wewnętrznych pod St. 
Denis ze strony francuzkićj, a z Le Blanc- 
Mesnil i Aulnay z naszćj strony; odda- 
lenie od Mesnil wynosi ledwo 4 kilome- 
try, oddalenie od Aulnay około 6. Nie- 
przyjaciel już dnia 29 rozpoczął żywe 
bombardowanie Le Bourget, co z naszej 
strony było powodem, że wysunięte od- 
działy ściągnięto do gros. Gdy jednak o- 
kazało się wtenczas, że zamiarem nie- 
przyjaciela jest wysunięcie się poza for- 
tami z nowemi fortyfikacjami przeciw 
północnej linji oblężniczej, którą w obe- 
cnéj chwili szczególnićj zdaje się mieć 
na oku i wedle praktykowanego najpierw 
pod Sebastopolem. systemu zbliżenia się 
przez zakładanie fortów przechodnich do 
północnego frontu armji niemieckiej, — 
przeto okazała się konieczność uniemo- 
żliwienia mu usadowienia się w Bourget, 
korzystnie położonem do wzniesienia za- 
czepnych okopów. Wysłano przeto wię- 
kszy oddział wojska — ile dotąd słychać 
z ( bataljonów się składający — by 
Francuzów z Bourget wyprzeć. Walka, 
jaka się wszczęła, skończyła się świetnem 
zwycięztwem dla gwardji pruskich. Dotąd 
doniesiono o 1200 jeńcach załogi St. De- 
nis. Lecz i pułki, które z naszej strony 
były w ogniu, mają niestety niemałe 
straty. 

Około 9 godziny otrzymał książę na- 
stępca tronu od czat przednich swćj ar- 
mji pod Sevres doniesienie telegraficzne, 
że p. Thiers znajduje się tam w powro- 
cie z Paryża. O skutku jego tak prędko 
ukończonćj misji nie nie jest wiadomem. 
Tymczasem zakonstatować tylko można, 
że ostrzeliwanie z franeuzkich fortów na 
stronie południowej, które w zwykłej wła- 
śnie rozpoczęło się godzinie, około 10téj 
wieczorem, dziś jest gwałtowniejszem niż 
wiele dni poprzednio. W przebiegu 5 mi- 
nut naliczono 26 strzałów. Mont Valerien 
daje strzał sygnałowy, poczem w szyb- 
kićm tempo wtoruje reszta fortów koleją. 
Od zabłyśnięcia zapału aż do huku mija 
40 sekund. Obliczono, że każdy strzał z 
dział ciężkich kosztuje oblężonych 93 tal. 
Zamiaru swego, przeszkodzenia niemiec- 
kim robotom oblężniczym, nie osięgli i 
dzisiaj; po półgodzinnem bombardowaniu 
panuje znowu zupełna spokojność. 

„Po kapitulacji cytadeli Mortier — po- 
wiada Fost — która, jak urzędownie z 
Kuenheimu pod dniem 7 b. m. donoszą, 
w zeszłój nocy nastąpiła, podda się nie- 
bawem i Neu-Breisach, gdyż wspomniana 
cytadela tworzyła główną siłę fortecy. 
Neu-Breisach jest małóm, od roku 1690 
przez Vaubana samego podług trzeciego 
jego sposobu (z wieżami) ufortyfikowa- 
ném miastem, które już przedtćm w roku 
1683, potem 1703 i 1704, tudzież 1814 i 
1815 długi oblegającym stawiało opór. 
Miasto to małe leży w nagićj równinie 
bardzo blizko Renu, naprzeciwko badeń- 
skiego miasteczka Alt-Breisach, zkąd trakt 
z Niemiec zapomocą promu na łańcu- 
chach prowadzi przez fortecę do Colma- 
ru i tak z jednej strony przez część Al- 
zacji najbogatszą w fabryki, z drugiej 
strony daléj na Dié i Luneville w góry. 
Inny trakt komunikacyjny prowadzi od 
północy ku południowi; obydwa trakty 
przechodzą przez kanał z Renu do Ro- 
danu pod działami fortecy, który front 
wschodni placu tego w łuku oblewa. Nad 
tym kanałem i w terenie, który o kilka 
mil na wschód przerzyna Ren, na zachód 
Il, który prócz tego połączony tu jest 
przez kanał de Vauban z powyźćj wy- 
mienionym kanałem, leży  Neu-Brei- 
sach w trudno przystępnej okolicy, a przez 
to głównie korzystnćj, źe każde zbliżenie 
się od wschodu uniemożebnia cytadela 
Mortier, położona tuż nad Renem, a po- 
mimo to zaledwie o ćwierć mili od wa- 
łów fortecznych. Cytadela ta panująca 
kompletnie nad traktem z Badenji pro- 
wadzącym, pozostaje pod tém samém do- 
wództwem co twierdza, która liczona do 
placów pierwszego rzędu, podległą była 
dowództwu armji w Nancy i miała mieć 
normalnie załogi 3300 ludzi z 280 koń- 
mi. Forteca jest regularna i tworzy silnie 
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nika bezskutecznie zawezwany do pod- 
dania się, osaczony został Neu-Breisach 
przez oddziały wojska 4 dywizji rezer- 
wowćj pod jenerałem Schmelingiem i na- 
stępnie bombardowany. — Poddania się 
cytadeli Mortier już od kilku dni oczeki- 
wano, gdyż nie mogła się ona oprzeć ni- 
szczącemu ogniowi naszych ciężkich dział 
oblężniczych, i jak już donoszono, cał- 
kiem została spalona. Przy kapitulacji 
dostało się w nasze ręce 220 jeńców i 
5 dział.“ 


Z obozu Garibaldiego piszą do Movi- 
mento d. 28 pażdziernika: 
„Przed trzema dniami utworzył Gari- 


baldi kompanję przybocznej straży, zło- 
Żoną z 200 ludzi, którzy dniem i nocą 
znajdują się koło niego. Dowódzcą ich 
jest kapitan Razeto, wypróbowany zwo- 
lennik jenerała. D. 28 pażdz. przybyło 
do Dole 1,200 ochotników z Bretanji, 
których przyłączono do brygady Bosaka. 
Przednie czaty tćj brygady, stoją obecnie 
niedaleko od Gy i Grey. Sposób życia 
Garibaldiego, jest jak zwykle, bardzo pro- 
sty; wstaje o godzinie 3 rano i budzi swych 
adjutantów, by obejrzeli rozstawienie przed- 
nich czat i zrekognoskowali nieprzyjaciel- 
skie stanowiska. Obiad jego składa się 
z pieczonego mięsa, chleba, sera i cokol- 
wiek owocu. 

Niedawno doniesiono, że pułkownik 
Lavolle poniósł klęskę koło Talmes; miał 
on pod rozkazami swymi 10,000 gwar- 
dji ruchomej; 600 padło trupem, reszta 
w ucieczce szukała zbawienia. Przed trze- 
ma tygodniami improwizowany ten puł- 
kownik, był jeszcze praktykującym leka- 
rzem; wojskowych wiadomości wcale nie 
posiada i w ogóle miernych tylko jest 
zdolności. Pomieniona klęska nie wywar- 
ła żadnego wpływu na Garybaldczyków; 
według różnostronnych sprawozdań z Do- 
le, wszyscy ożywieni są jak najlepszym 
duchem.* 


0 działaniach Garibaldego podaje ge- 
nueński dziennik Movimento następujące 
szczegóły : 

„W nocy z d. 27 na 28 paźdz. zaszła 
mała potyczka między wolnymi strzelca- 
mi Men. Garibaldego a Prusakami. 

Nieprzyjaciel miał kilku zabitych i wie- 
lu rannych. Tej samćj nocy napadła inna 
kompanja strzelców ochotników konwój 
pruski, zabrała 14 wozów z amunicją i 
żywnością, przyczćm zabito kilku z eskor- 
tujących żołnierzy. 

Wiadomość o klęsce poniesionej pod 
Dijon przez pułkownika Lavalle potwier- 
dza się; 600 gwardzistów ruchomych do- 
stało się do niewoli, prócz tego stracono 
wiele broni, porzueonćj przez uciekają- 
cych. 

Przednie czaty Garibaldego posunęły 
się do Pesmes w kierunku na Gray, gdzie 
się nieprzyjaciel skoncentrował. 

Stosunki naszych są wyborne. 

D. 26go bm. o godz. 10 przed połu- 
dniem opuścił nieprzyjaciel Vesoul, zo- 
stawiając w ambulansach 90 rannych i 
zwrócił się na Vaivre, Baze i Scey. Pre- 
fekt schwytany d. 21go odstawiony zo- 
stał d. 23go do Epinal. Mer z Vesoul, 
uwięziony d. 24go bm. zabrany został 
przez wojska nieprzyjacielskie.“ 

Z, głównćj kwatery Graribaldego w Dole 
pisze korespondent do Daily News pod 
d. 26 paźdz.: 

„Garibaldi bardzo jest zmieniony; go- 
ściec powykrzywiał mu palce; chudy jest 
jak deska, a surdut suwa się na nim i 
trzęsie. Za to twarz tak odmłodniała, 
spokojna i świeża, jak ongi za lepszych 
czasów. Stanowisko, jakie teraz zajmuje, 
dość jest ciekawe. W Tours spotkał się 
był z Gambettą, który tam podówczas 
właśnie balonem przybył. Gambetta wi- 
docznie nie bardzo był zadowolony z o- 
wacji, jakie Garibademu wyprawiano. — 
Wkrótce potem mieli z sobą rozmowę, 
poczém ostatni następujące oświadczenie 
przesłał do Gambetty: „Widzę, żem się 
omylił. Jestem zbyteczny. Wracam.“ Ale 
to się jakoś tym ludziom nie spodobało, 
więc oddali mu dowództwo w departa- 
mencie Jura. Dzienniki utrzymują, że ma 
już 10,000 ludzi; w rzeczywistości ma 
ich tylko 5000 — a i to jest mieszanina 
z Hiszpanów, Włochów i Francuzów. Lu- 
dzie tak teraz mówią: „Od czasu jak 
Garibaldi przybył, nie widzimy już ani 
śladu Prusaków, ale Garibaldi ciągle ich 
czeka.“ W orszaku jego znajduje się 
Canzio, zięć jego i naczelnik głównej 
kwatery Basso, wieczny jego przyjaciel 
i sekretarz Luigi Castelazzi i wielu in- 
nych. Właściwych jego oficerów dotąd 
jeszcze niema. Napomknąłem mu: „Je- 
nerale, jeżeli ich zawołasz , natychmiast 
przybędą“; odpowiedział mi na to w naj- 
poważniejszym tonie: „Nie mogę tego 
uczynić, byłaby to zbyt wielka odpowie- 
dzialność. Każdy musi z własnej ochoty 
się stawić.“ 


Z Mózieres donoszą d. 29 paźdz., że 
ochotnicy, mianujący się „dzikami gór 
ardeńskich* w połączeniu z oddziałem 
„burzycieli kolei żelaznych“, napadli na 
pociąg osobowy jadący z Launois do 
Saulces; wyrzucili go z szyn, przyczem 
wielu Niemeów śmierć znalazło. 


Nowy oddział hiszpańskich ochotników 
złożony z 200 ludzi wyruszył d. 26 paźd. 
z Bordeaux, by się stawić pod rozkazy 
jen. Garibaldego. 


Wojna trwać będzie dalej. Republika- 
nie czynią wysilenia, które im zaszczyt 
przynoszą. Powołano wszystkich zdolnych 
do noszenia broni, a każde 100,000 lu- 
dności w niezajętych dotąd najazdem de- 
partamentach, wystawić ma swoim ko- 
sztem jednę baterję wraz z potrzebnymi 
do jéj obsługi ludźmi. Równocześnie wy- 
szło rozporządzenie, mocą którego każdy 
oddział ochotników, któryby się cofnął 
przed nieprzyjacielem, rozwiązany będzie 
i oddany pod sąd wojenny. Szkoda tyl- 
ko, że rząd dawno się już nie chwycił 
tych środków, któreby zapewne wywo- 
łały inny a pomyślniejszy dla Francji o- 
brot walki, z tak wielkiemi prowadzonej 
ofiarami. 


Wiadomości telegraficzne. 

Praga 9 listopada. Narodni Listy uwa- 
żają akt wyborczy za przeciwny prawu. 
Pokrok nazywa wybory właścicieli z wię- 
kszych posiadłości grą w loterję, którćj 
oddaje się ciągle naród. Pochody Cze- 
chów odbywały się po mieście, nie udali 
się oni jednak na białą górę, tylko de- 
putacja złożyła tamże wieniec. Slovan zo- 
stał dziś skonfiskowany. 

Prosnic 8 listopada. Czeski burmistrz, 
audytor Nowak i radca gminny dostali 
dymisję za to, że nie przedsięwzięli wy- 
borów gminnych, na ich miejsce miano- 


wało namiestnictwo adwokata Nauluvila 
wraz z sześcioma obywatelami miasta. 

„ Berlin 8 listop. Wojska niemieckie prze- 
jęły pismo Favra i Grambetty, w którym 
donoszą, że zapas świeżego mięsa w Pa- 
ryżu wystarczy do 15 listop., zapas mię- 
sa solonego na kilka tygodni. Pismo to 
oddane zostało Thiersowi. 

Dziś w południe przestraszył miasto 
Berlin straszliwy huk, powodem tego miała 
być eksplozja w fabryce prochu między 
Spandau i Moabit, przy czóm, jak powia- 
dają, miało 406 osób stracić życie. 

W potyczce pod Baurget stracili Niem- 
cy 30 oficerów i 400 ludzi, nieprzyjacie- 
lowi wzięto do niewoli 30 oficerów i 2100 
ludzi. Hr. Waldersee, który po wylecze- 
niu się z ciężkićj rany powrócił do ar- 
mji, zabity został wystrzałem z domu, 
na którym wywieszono białe znaki. Cho- 
rąży Kanwitz, który tam zginął, był je- 
dyny oficer z bataljonu strzelców, któ- 
rego kule oszezędziły pod Metzem. 

Berlin 8 listop. Mylną jest wiadomość, 
jakoby parlament niemiecki miał być zwo- 
łany do Wersalu; nie parlament ale rada 
związkowa została zwołaną tamże. 

Berlin 9 listop. Pod Bretanay między 
Boulogne i Chaumont spotkały się 7go bm. 
oddziały 9 brygady pieszćj z oddziałami 
gwardji ruchomej. Nieprzyjaciel stracił 
40 ludzi w zabitych i rannych i 40 w jeń- 
cach. Ze strony niemieckiej dwóch ran- 
nych. (?) 

Wiadomość z Kolmaru donosi, że ob- 
sadzono dziś Montbéliard bez oporu iza- 
rządzono środki obronne tamże. 

Materjał artylerji wzięty w Metz roze- 
słany został do twierdz w Moguncji, Ko- 
blenz, Minden i Magdeburgu. 

Tutejszy arsenał otrzymał mnóstwo broni 
wszelkiego rodzaju. 

Donoszą z Poznania, że zarządzono 
śledztwo przeciw kilku Polakom, którzy 
przynosili jeńcom francuzkim wiadomości 
fałszywe podburzające. (?) Jeńców strze- 
gą pilniej. 

Frankfurt 9 listop. Wiadomości listo- 
wne z Kassel donoszą, że cesarz Napo- 
leon nie opuszcza od dwóch dni łóżka. 
Choroba ma być niebezpieczną, gdyż dr. 
Cauneau, lekarz przyboczny cesarza, we- 
zwał doktora w Kassel na konsylium. 

Monachjum 8 listop. Ks. Otto powróci 
wkrótce do armji. Zgromadzenie socjalno- 
demokratyczne robotników, zwołane w 
celu naradzenia się nad kwestją niemie- 
cka, było tak nieliczne, że rozeszło się, 
nie głosując wcale. 

Monachjum 9 listop. Oczekują tu w pią- 
tek hr. Beusta; przybyciu jego nie przy- 
pisują żadnego politycznego znaczenia; 
utrzymują, że tutejszy poseł austrjacki 
zawiadomił hr. Braya bawiącego w Wer- 
salu telegraficznie o przybyciu hr. Beusta 
i zapytał, czy życzy sobie tenże widzieć 
się z kanclerzem austrjackim. Odpowiedź 
miała brzmieć wymijająco. 

W kołach dyplomatycznych obiegała 
wczoraj pogłoska, jakoby układy nad 
zawieszeniem broni powtórnie się rozpo- 
częły. 

Bruksela 8 listopada. Telegramy z miast 
zachodnio - francuzkich, które dochodzą 
do emigrantów bawiących tutaj, donoszą 
o obawie przed gwałtami ze strony po- 
spólstwa przy zbliżaniu się armji. Prze- 
dewszystkićm w Hawrze obawa ta jest 
bardzo wielką, zwłaszcza między kup- 
cami. 

Bazaine prosił, aby mógł opuścić Kas- 
sel i przenieść się do Akwisgranu. Tele- 
grafował do swćj żony, aby się za nim 
udała. 

Florencja 8 listopada. Ponza di San 
Martino, Peruzzi i Piancini odbyli konfe- 
rencję, zaprosiwszy w tym celu kilku de- 
putowanych. Powzięto na nićj postano- 
wienia względem radykalnćj reformy w 
systemie administracyjnym. 

Powyższe projekta mają być przedsta- 
wione rządowi z inicjatywy izby. Prawdo- 
podobnie powstanie ze stronnictwa, które 
podaje te projekta, przyszła większość 
w parlamencie. 

Ministerstwo radziło wczoraj nad spra- 
wami dotyczącemi wyborów i położeniem 
Rzymu. 

Florencja 9 listopada. Mazziniego wy- 
brano w kilku okręgach na deputowane- 
go do izby. 

Zapewniają, że Lamarmora zamyśla po 
dać się do dymisji. 

Papież prorokował kilku oficerom zu- 
pełną restaurację na 8 grudnia i wzywał 
ich do gotowości. 

Z Messyny donoszą o nieustannćm zbro- 
jeniu cytadeli, a głównie strony północ- 
nej i zachodniej. 

Rzym 8 listopada. Król był zmuszony 
zapowiedzieć na 1-go grudnia wjazd do 
Rzymu. — Pałac Barbarini zakupiono na 
rezydencję dla króla. 

Panuje wielkie rozdwojenie w radzie 
tutejszego namiestnictwa od chwili, kiedy 
Lamarmora zezwolił na otwarcie kole- 
gium jezuickiego. Rząd był zmuszony 
zamknąć powtórnie kolegium. 


Przegląd polityczny. 


Wiedeń 9 listopada. 

B. [Pierwszy atak.] W komisji 
adresowćj izby panów było dzisiaj posie- 
dzenie dość ciekawe. Przy otwarciu bra- 
kowało ks. Szhwarzenberga i land- 
grafa Fiirstenberga. : 
¿Zaraz na wstępie Schmerling za- 
pytywał obecnych ministrów o objaśnie- 
nie niektórych punktów mowy tronowćj. 
Pan Potocki odpowiedział, że on pod- 
pisał wotum mniejszości i że on 
idee i maksymy polityczne tam zawarte, 
za swoje uważa. 

Do czynności anti-konstytucyj- 
nych on nigdy ręki nie podał; z swoją 
polityką pojednania jeszcze wprawdzie 
do celu swego nie doszedł, ale zauważyć 
można, że umysły teraz są już spokoj- 
niejsze, że on uważa pojednanie różnych 
narodowości za jedyne, zbawienne dla 
państwa, ale zawsze przytem, podstaw 
konstytucji trzymać się będzie. 

Br. Lichtenfels znajduje w mowie 
Potockiego sprzeczności. Kto jest za kon- 
stytucją, musi także i rządzić konstytu- 
cyjnie. Działanie ministerjum jest po- 


tępienia godne i umysły wcale nie 
są uspokojone, anarchja jest w całóm 
państwie. Adres do korony izby panów 
winien nacisk na to położyć, że tak da- 
lej być nie może. 

Potocki pyta się mowey, co on ro- 
zumić pod anarchją. 
` Lichtenfels. Taki stan, jaki jest 
w Czechach i w Galicji. 

Hr. Hartig także mówił o stanie u- 
mysłów w Czechach, że tam jest bardzo 
źle, "że idee pojednawcze Potockiego nie 
nie wskórały, przeciwnie, że wielka część 
ludności nie słucha więcćj wcałe praw i 
władz. Wybory pokazały, że władze po- 
stępowały nie w duchu konstytucji. 

Karol Auersperg mówił w tym sa- 
mym duchu, dodając, że w różnych pro- 
wincjach ministerjum postępuje w różnytn 
duchu. Tak w Tyrolu rząd żądał bezwa- 
runkowego przyrzeczenia od posłów, w 
Czechach warunkowego. 

Hofrat Unger powiada, że Tyrol nie 
wybierał do rajchsratu, tylko do zgroma- 
dzenia z 15 września. Tam trzeba było 
sejm rozwiązać i wybory bezpośrednie 
rozpisać. Rząd podkopuje konstytucją, 
w Dalmacji rząd najgorzćj sobie postę- 
puje, dozwalając, że tam Żywioł słowiań- 
ski górę bierze. 

Stremayer usiłuje bronić gabinetu 
z pomocą mowy tronowej, powiada, że 
konstytucja podkopywaną jest przez 
stronnictwo konstytucyjne wła- 
śnie, że podstawy jéj naruszono, przez 
postawienie żądania wyborów bezpośre- 
dnich, że wotum nieufności przeciw rzą- 
dowi jest nieuzasadniony. 

Książe Jabłonowski zaprzecza, ja- 
koby w Galicji była anarchja i twier- 
dzi, że tam teraz umysły są spokojniej- 
sze, że tam ruscy chłopi wybierali wła- 
ścicieli polskich do sejmu. 

Tschabuschnigg ze stanowiska 
sądowego wykazuje, że niema anarchji — 
wskazuje na wyskoki socjalnych demo- 
kratów. Że anarchja w dzienni- 
karstwie jest spuścizną dawniej- 
szego ministerjum, któreby trzeba 
stawić pod prawa wyjątkowe- 

Posiedzenie nieskończone. 


Najnowsze wiadomości z Francji znów 
zaznaczają nowe klęski, jak poddanie się 
twierdzy Verdun i małego fortu Mortier 
pod Neubreisach, a na poddanie téj małej 
twiedzy także pewnie niedługo przyjdzie 
czekać. Tymczasem o siłach wojskowych, 
organizujących się czytamy ciągle w dzien- 
nikach francuskich i mimowoli nasuwa 
nam się pytanie, gdzież są te siły, cze- 
muż przynajmnićj nie widać silnej de- 
monstracji zich strony przeciw nieprzy- 
jacielowi ze wszech stron wchodzącemu 
w głąb Francji? Jeżeli tak dalej pójdzie, 
to Francja może się ciągle organizować, 
ale będzie tracić twierdzę po twierdzy, 
prowincję po prowincji bez żadnego rze- 
czywistego oporu. Takiej obrony miast 
otwartych, jak Chataudon i St. Quentin, 
dotąd mamy tylko 2 przykłady i z praw- 
dziwą przyjemnością zapisujemy, że he- 
roiczną obroną w Chateaudun dowodził 
Polak Lipowski. Ale dopóki takie fakta 
będą wyjątkowe, o ocaleniu Francji nie 
może być mowy. Wszyscy przyjaciele 
Francji oczekują z upragnieniem jakiego 
ważnego czynu pod Paryżem, który je- 
dynie mógłby podnieść upadłego ducha, 
z drugićj strony z taką samą niecierpliwo- 
ścią oczekują Niemcy bombardowania 
stolicy, o którem mimo. wszelkich kolo- 
salnych przygotowań i przechwałek do- 
tąd niema mowy. 

Wiadomość o zwołaniu przyszłej kon- 
stytuanty niemieckićj w Wersalu lub Strass- 
burgu powtarza się ciągle, chociaż spo- 
kojni ludzie w Niemczech niewielką zdra- 
dzają ochotę do tej podróży, a nawet w 
Berlinie zamierzają podobno protestować 
przeciw takiemu wędrownemu zgroma- 
dzeniu. Ludzie kierujący polityką prusko- 
niemiecką mogli rzeczywiście powziąć tę 
myśl, aby samym faktem obrad na ziemi 
francuskićj zaimponować światu i dodać 
nowe upokorzenie do tylu klęsk fran- 
cuskich. 

O rezultacie wyborów do izby pru- 
skićj doniosą pewnie poczęści dzisiejsze 
telegramy. Nas przedewszystkiem obcho- 
dzić będzie rezultat dzisiejszych wyborów 
w Poznańskićm i Prusach zachodnich, bo 
wobec apatji, jaka tam w ostatnich cza- 
sach panowała i roznamiętnionćej buty 
niemieckiej ludności obawiamy się mocno 
0 uszczczuplenie małego i tak zastępu 
polskich deputowanych. Że zresztą Niem- 
cy poznańczycy korzystają z najdrobniej- 
szego faktu, aby dążenie Polaków zde- 
nuncjować wobec Niemiec i rządu, do- 
wodzą telegramy, które rozesłano na wszy- 
stkie strony o niewinnćj wymianie dowo- 
dów sympatji pomiędzy jeńcami francus- 
kiemi a młodzieżą szkolną. 

Ostd. Ztg. mówi z wielkićm zgorszeniem 
o chorobliwych agitajach pol- 
skich. Dnia 6 listopoda policja wpadła 
do kościoła pobernardyńskiego, do któ- 
rego zwykle chodzą na nabożeństwo ucz- 
niowie katolickiego gimnazjum. Pokazało 
się, że uczniowie gimnazjalni korespon- 
dują z jeńcami francuskimi, chodzącymi 
do tegóż kościoła, donosząc im o najno- 
wszych wypadkach. Wiadomości te miały 
być vodług Ostd. Ztg. kłamliwe i dodają- 
ce otuchy jeńcom. Pożyczano sobie na- 
wzajem książek od nabożeństwa, na któ- 
rych te wiadomości były wypisane. Po- 
licja skonfiskowała te książki i wydała 
je królewskićj komendanturze do dalsze- 
go śledztwa. Zmaleziono tam napisy: a 
bas les Prussiens Vive la Pologne! Vive la 

france! Na karteczce pisanćj przez jeńca 
francuskiego byfo zdanie: 

Wytrwajcie tylko w tém usposobieniu 
dzielni Pelser! a nasza wspólna sprawa 
zwycięży ! 

Sa to, jak słusznie powiada Ostd. Zig. 
dzieciństwa, ale rząd nie omieszka pewnie 
wykryć w nich nowego zamachu stanu. 


Ostatnie Telegramy. 


Wiedeń 10 listop. Niemcy propo- 
nują wybór do komisji adresowćj 
trzech Polaków : Grocholskiego, Zy- 
blikiewicza, Czerkawskiego lub Wo- 
dzickiego. 


Londyn 10 listop. Situation ogła- 
sza manifest Napoleona, (który ma: 


KR ciężko chory) o potrzebie ura- 


towania Francji przed anarchją. 
Berlin 10 listop, Urzęd. Prov. Cor. 


łanym będzie na 20 list. i przedło- 
żone mu będą ustawy o dostarcze= 
niu środków do prowadzenia wojny 
do eofnięcia się. — Atak ponawiało 
wojsko niemieckie cztery razy, wśród 
czego drugi silny oddział francuzki 
wypadł z.lasu i uderzył na wojska 
niemieckie z tyłu i z lewój strony. 
Francuzi przeważni liczebnie rzucili 
się z wściekłością, tak że wśród 
krzyżowego ognia wojsko niomieckie 
ledwie przerznąć się zdołało. Straty 
bardzo znaczne; jeden bataljon od- 
dzielony i do szczętu zniesiony. — 
Nadto zginęło 480 ludzi z piechoty, 
12 oficerów, 85 dragonów, 28 ko- 


nie; stracono dwa działa, dwa fur- - 


gony z amunicją, dwa z bagażami. 
Châteauneuf .dwa razy zapalono, — 
walka trwała trzy godziny. 

i wstąpieniu do związku państw po- 
łudniowych. Przystąpiły już Baden, 
Hessen, Wirtemberg. Z Bawarją je- 
szcze rokowania, Bismark grozi jej 
wykluczeniem z związku. Ostrzeliwa- 
nie Paryża nastąpi dopiero po za- 
łatwieniu zachodzących jeszcze tru- 
dności. 

Bruksela 10 listopada. Jenerał Coffi- 
niers ogłasza w Indep. obronę swoją i 
obwinia radę wojenną. 

Florencja 10 listopada. Z końcem listo- 


pada odbędzie król uroczysty wjazd do 
Rzymu. | 

Londyn 10 listopada. Times ogłasza pi- 
smo o objażdżce Thiersa, że celem jej 
był kongres i że myśl ta znalazła uznanie. 


Monachjum 9 listop. Pod Château- 


neuf była dn. 5 bm. zacięta walka; 
dwa pułki piechoty, dwa szwadrony 
jazdy przeciw oddziałowi francuz- 
kiemu. Francuzi zabarykadowali się, 
przypuścili pierwsze kolumny bardzo 
blizko i przyjęli je ogniem karabi- 
nowym i kartaczowym, zmuszając 

Berlin 10 listopada. Poseł północno- 
niemiecki przy wiedeńskim dworze do- 
stał polecenie zwrócić uwagę austrjackie- 
go rządu na to, że w ostatnim czasie 
z różnych prowincji Austrji wydalało się. 
wiele osób na teatr wojny w południowej 
Francji do oddziałów Garibaldego. Hra- 
bia Bismark ocenia należycie zachowanie 
się rządu austrjackiego i do tych wypad- 
ków nie przywiązuje znaczenia, czuje się 
jednak obowiązanym zauważyć, że do- 
wódzey niemieccy wolnych oddziałów 
francuzkich, ktokolwiek niemi dowodzi, 
nie uważają za regularne wojsko i we- 
dług tego z niemi obchodzić się muszą. 

Londyn 9 listopada. Lord Granville 
przyjmował pruskiego posła Bernstorffa, 
ubolewał nad zerwaniem rokowań o za- 
wieszenie broni i rzekł: rząd angielski 
jest przekonany, że nie jest to winą pru- 
skiego rządu, jeżeli zwołanie konstytuan- 
ty ponownie na nieoznaczony czas odro- 
czonem zostało. : 

Bruksela 9 listopada. Hr. Bismark miał 
dostać listy kompromitujące południowo- 
niemieckich dyplomatów. Są one z lat 
1867 i 1868 pisane przez pp. Chateaure- 
nard i Cadore, akredytowanych wówczas * 
w Stuttgarcie i Monachjum — do mini- 
stra Rouhera. Głównie ma być skompro- 
miitowanym jeden z teraźniejszych þa- 
warskieh posłów. 

Bremen 9 listop. Izba handlowa 
wydała ostrzeżenie przed flotą fran- 
cuzką, która w poniedziałek zabra- : 
ła 6 okrętów żaglowych. 

Hamburg 9 listop. Urzędowe do- 
niesienie Boersenhalle: W czoraj z sta- 
cji nad ujściem Elby niewidziano o- 
krętów nieprzyjacielskich, z czego je- 
dnak nie wynika, żeby morze bal- 
tyckie było wolne. 

Berlin 9 listopada. Korpus 60,000 wy- 
słany został wprost z pod Metz do pół- 
noeno-wschodnich departamentów przeciw 
franetireurom na Vouciers, Verries, Cam- 
bray, Avras i Amiens. 

Z Orleanu donoszą, że w szpitalach sro- 
ży się ospa, w skutek czego chorych na ' 
tyfus i biegunkę musiano wynieść za mia- 
sto; eodzień umiera do 30 osób. i 

Tours 9 listopada. Kolumna pruska z 
2 bataljonów, 1500 jazdy i 10 dział zaa- 
takowała francuzkie placówki pod Poisly 
i Vallieres. Po 5godzinnéj walce odparto 
Prusaków, z których; zginęło 52; jeń- 
ców zabrano 64. 

Londyn 9 listopada. Times przemawia 
ponownie za gwarancjami mocarstw prze- 
ciw napadom czy to Prus, czy Francji i 
zniesieniem twierdz. Bombardowanie Pa- 
ryża nie rozpocznie się jak za 14 dni. 
Standard donosi, źe Francuzi odebrali 
napowrót Chataudun. 

Kursa. Wiedeń 10 listop. g. 2 m. 30. - 
Akcje kred. 254,—-—Lombardy 177.70,— 
Losy z 1860 r. 93.20. — Losy z 1864 r. 
117 —. — Akcje frankoanstr. 102-=, = 
Napoleony —.—. — Akcje kolei Karola 
Ludwika 243.50. — Akcje kolei lwowsko- 
czerniow. 159.50. — Akcje kolei póřn.- 
wschodn. 159.50.— Akcje banku 735 
Akcje banku związkow. 95.25. — Akcje 
banku jeneraln. 82.—. — Renta w srebrze | 
67.710. — Oblig. indmn. galic. 78.25. — 
Akcje banku wied. obrotu 133.50.— Akcje 
anglo-banku 206.715 — Akcje kolei rząd. 
381.—. — Kol. siedmiogrodz. 167,—, — 
Kol. Rudolfa 162.05. — Kol. pardubiek. 
171.05. — Kol. półn. 210.50. — Tramway 
162.80. — Banku budowy 61.20. — Kol. 
wschodn. 89.—.— Kol. alfóldzk. 170.50. — 

Usposob enie giełdy : spokojne. 
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ogłasza, że parlament niemiecki zwo- 


. 


Wezwanie. 


Wzywam panów B- IE. S. R. P., 
którzy szerzyli tutaj jakieś krzywdzące i niego- 
dne swego stanowiska wieści— zapytani zaś o to, 
ręczyli słowem honoru, że pierwszy raz o tem 
słyszą — by ze względu na dobro publiczne, je- 
żeli są ludźmi uczciwymi: albo wystąpili publi- 
_ cznie i otwarcie, albo tćż przez wyjawienie mi 

_ Źródła i treści takowych ludzi, pomogli mi dójść 
do twórcy onych — jeżeli zaś to w przeciągu 20 
dni nie nastąpi, nazwę wyżćj rzeczonych publicz- 
nie: jako szkodliwych spółeczeństwu, lekkomyśl- 


nych i nieuczciwych. 


EHlenrylkx W7........ 


ASTHMA. =~ 


Duszność, chrypka, katary zadawnione i wszel- 
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustepuja w 
 jednój chwili po użyciu rurek anti-astmatycznych 
p. Levasseur, 19,ruo de la Monnaie 


w Paryżu. 


Dostać można w Krakowie w aptece pana W. 
Redyka i J. Trauczyńskiego — we Lwowie w ap- 
tece p. Mikolasza — w Brodach u p. Kullaka. 


Jedyny środek hygieniczny, zabezpieczający i 
niezawodnie leczacy wszelkie śluzotoki i upławy 
tak świeże jak i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy BROU, Boulevard Magen- 
ta Nr. 168 — u p. Ww. EtRecly la apte- 
karza w Krakowie, oraz w znaczniejszych apte- 
kach wszystkich celnićjszych miast Europy i in- 
371(82-52. 


nych części świata. 


944(8-3) 


Zeszytów 
cztery 


dzieła niżćj pomie- 
nionego opuścił pra- 
se, nastepne zaś ze- 
szyty w różnych od- 
stępach czasu wycho- 
dzić beda — Cena 
poszytu pojedynczo 
34 cent. — kto zaś 
przy odbiorze Igo 
wnosi przedpłatę za 
dwa ostatnie zeszyta, 
ten jako stały pre- 
numerator płaci za 
każdy zeszyt tylko 
p 20 cent.. 


Nadsyłającym z 
prowincji kwote pre- 


wszystkich znaczniejszych księgarniach. 


numeracyjna w iloś- 
ci Í fl. 60 cent. na 
—sześć— poszytów, 
takowe zaraz po wyj- 
ściu— pod opaska— 
franco wysłane zo- 
stana. — Przedpłate 
jedynie tylko w ksie- 
garniach tutaj i na 

prowincji uiszczać 
można, 

1089(3-3) 

Księgarz i wydawca 


Józef 
Kaufmann. 


Nabyć można 
«yz Galicji 
we 


o działaniu zbkawiennem wody do ust 


Kaudum. 


EE u r s 


żądają] płacą 


Listy zast. pols. z kup. Iemis.] 93 50 


92 


25 
20 


50] 


20] 


KRAKOW, 10 listopada. PEE 
Papiery krajowe: TORA ET 
O OA „..| 58 —| 57 
» w Brebrze....»....} 68 —| 67 
Losy pożycz. z r. 1854... 90 —| 88 
8 a » 1860...| 94 —| 93 
RANN „ 1864...]118 —|117 
Galic. obligacje indemn...| 74 —| 78 
„ listy zastawne ..... 1 —| 70 
PEELS „ ban. hypot.| 88 —| 87 
Obligi pierwszeństwa: 
Kolei połudn. 30/, (Liomb.)fi13 — 111 
» Kar. Ludwika 50/,. -#103 —|101 
5 3 5 II. emis.j100 —| 99 
» Czerniowiec. I. 50/,.] 80 50| 79 
H # 1867.. 92 —| 91 
s 4, 1868..] 89 —| 88 
Akcje przemysł. i bank. 
Lombardy..... JAGO ÓŃ „.|L75 —|171 
Akcje kol. K. Lud. galic..j246 —|244 
» kol. czernmiow. .....]l97 —|195 
‘p kol. Rudolfa.......HL65 —|163 
» kol. siedmiogrod. ..|168 —|167 
» kol. półn.-wsch.....HL60 —158 
» banku narodow. ...;729 —|727 
n Zakł, kredyt. ,.....R255 75|254 
» kol. wschod........q 91 —| 89 
„ Zakł. kredyt. węg. „4 80 —| 79 
„ Banku obrotow. ...H4135 —|183 
A „  hypotecz. gal..]118 —|111 
= „ handl. ogóln. „| 95 —]| 94 
s »  krakowsk. z 
wpłatą złr. 80.| 75 —]| 72 
Losy kredytowe ......... 161 —|159 
Papiery zagraniczne: 


| Losy pożycz. z r. 1839... 


| Anglo-austr. za 100 złr. je 


| Dyskontowy austr. ...... 
| Franco austr. e seereis $ 


| Galicyjski krajowy 


MOŻNA WABYĆ: 


EPEE: 


ZAKŁA 


naukowo,zalecone przeciw katarom żołądka, two- 
rzeniu sie kwasu, odbijaniu, słabemu trawieniu, 
ciężkiemu oddechowi i formowaniu się osadu mo- 
czowego. — Plombowane pudełka z przepisem u- 
życia po GO cemu. — W Krakowie praw- 
dziwe dostać można tylko w aptece pod GWIAZDA 
u p. Joz. "irauczyrnasiciego, 
przy ulicy Florjańskićj. 


Pismo dziękczynne 


ANA I ETER RIN MUND WASSER 
dra J. G. POPP praktycznego dentysty 


sy Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2. 


Niżćj podpisany oświadcza dobrowolnie z przyjemnością, iż 
jego grzybami obrosłe łatwo zakrwawiające się dziąsła, jako też 
zęby chwiejące się, skutkiem użycia „Anatherin Mundwasser* p. 

J. G. POPP prakt. dentysty w Wiedniu, pierwsze swoją natural- 
ną barwą znów otrzymały i przestały krew oddawać, zęby zaś 
odzyskały dawną moc, za co tóż składam najszczersze podziękowanie. 

Zarazem daję najzupełniejsze zezwolenie, z moich wyrazów 
zrobić użytek stósowny, ażeby wszystkim cierpiącym na usta i zę- 

-by działalność zbawienna owćj „Anatherin Mundwasser* znaną była. 


Mr. H. J. de Garpentier. 


SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniości wszędzie znajdujacych słuszne i 
zasłużone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce, Holandji, we 
Włoszech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwój i świeżćj. 


w Krakowie u pp. aptekarzy: W. Redyka, Siedlekiego, J. Trauczyńskiego i E. Stockmara, u 
pp. T. Góreckiego, J. Jahna, L. Feintucha i J. Bartla. We Lwowie w aptece dra chemji T. 
Zarzyckiego, apt. pp. J. Piepes, Mikolascha, A. Berlinera, Ehrenberga i Zygmunta Ruckera, 
pp. Kleina wd., Bonif. Stillera. — W Bezie u p. Hrymak. — W Białćj u p. Knaus. — 
W Bielsku u p. apt. Stanko. — W Bóbrce u p. apt. Czarnik. — W Bochni u pp. Œ. Solik 
i Niedzielskiego. — W Brodach u pp. apt. Fr. Gomulińskiego. — W Brzeżanach u pp. Zmin- 
kowskiego apt. i B. Fadenhechta. — W Buczaczu u p. Kercla. — W Czerniowcach u pp: J. 
Rintzingera, Altha syna apt., Różańskiego i Śchnircha. — W Dolinie u p. apt. Traunfelner i 
u p. J. Schulca kasjera m. — W Dokromilu u p. apt. A. Grotowskiego. — W Drochobyczu 
u p. Rosenheim i u p. Kleczkowskiego. W Dynewie u p. M. Konieckiego. — W Frysztaku u 
p. N. Lóse. — W Grzybowie u p. Muszyńskiego. — W legżorowie u p. apt. L. Lachowicza. — 
W Jarosławiu u p. apt. Bogusza. — W lazłewcu u p. apt. J: E. Wilczka. — W Kołomyi u 
u p. Różańskiego i p. Sidorowicza apt. — W Krośnie u p. A. Krzysztoforskiego. — W Kry- 
nicy u p. M. Nitribitt apt. — W Kimpolungm u p. B. Sommer. — W Lutowiskach u p. Ko- 
nięckiego. — W Lipniku u p. apt. Sommerfeld. — W Monasterzyskach u p. Lipschütz. — 
W Nowym Sączu up. Kosterkiewiczowćj wdw. — W Nowym Targu u p. K. Laur.— W Prze- 
Mmyślu u p. Gaideczka i syna, p. Machalskiego i Kozłowskiego. — W Przeworsku u p. apt. 
W. Janiszewskiego. — W Radowcach u pp. B. Teichmann i F. Zinka apt. — W Rawie u.p. 
Jana Distel apt. — W Rozwadowie u p. Mareckiego. — W Rzeszowie u p. B. J. Scheiter i 
syna. — W Samborze u pana Kriegseisen apt. — W Sanoku u pana Jaklicza wdowy i p. R.: 
` Barth. — W Stanisławowie u pp. apt. Stechera, A. Beilt i p. Kopacza. — 'W Stryju u p. 
| apt. Kornbergera i p. J. D. Nusenblatt & Comp. — W Suczawie u p. Kolezat apt. — W Se- 
recie u p. J. Somer i p. J. Dempniak. — W Tarnowie u p. W. T. A. Wielogórskiego i Heim 
Koy. — W Tarnopolu u pp. W. Stachiewicza, L. Karmin i A. Morawetz, — W Turce u. p. 
A. Czyrniańskiego. — W Wadowicach u p. F. Foltin, — W Zaleszczykach u p. Kodrębskie- 
|| g0.—W Złoczowie u p. O Fadenhecht.-— W Żółkwi u p. Krzyżanowskiego. — W Chrzano- 
Wie u p. apt. B. Sporysza. — W Polskićj Ostrowie u p. apt. C. Webera. 


ID STOLARSKI 
BENEDYKTA WEINKOPF w WIEDNIU 


Landstrasse — Neulinzgasse Nr. tt, 
poleca się do wykonania wszelkiego rodzaju 


urządzeń przy budowiach, kantorach i sklepach 
po cenach najumiarkowańszych. 


Zlecenia każdój chwili przyjmują się i wykonywują bezzwłoczie. 


651(5-2) 


Niezawodne leczenie. 


706(17-24) 


żądająj płacą |” 


zł 
Listy zast. pol. z kup. ITeras.] 92 
„ likwidacyjne z kup. .Ą 75 
Kolej warsz.-wied. ...... | 73 
„»  warsz.-bydg. ......H 70 
Ros. pr. z r. 1864 ......| 
m m. zab 18660040 D 


Waluty: Srebro 
Bękgtygca:6.54166 00400 
Napoleondory ..........| 9 
Tmperiały «2 ++...: 00000 i 
Courant pruski 
Rosyjskie ruble pań. ....| 1 


WIEDEŃ, 9 listopada. 


Dług państwa: Renta 50/7 — 

„ w srebrze...... 50/4 67 

„ wal. austr. spłac. 50/9 57 
[242 
4] — 
50/4 98 
50/4104 


> o „ 1854 
n na 500 1860 
» na 100 1860 
Ś na 100 1864....g117 
Como..... 26 
Oblig. ind. gal....... 50/8 73 
r „  bukow....50/] 72 
Galic. pożycz. głodowa 70/5] — 


Akcje bankowe: 


Austr. kredytowe ....... 
Kredyt. handl. przemysł.. „|255 


Krakowski hand. przem. . 


Narodowy 


© 


1 


12 
69 


r. W. a. 


Akcje kolei: 
IOAMGld Anume Os. ee 


A zach. na 200 „ 
| Elżbiety..... 


| France. Józefa , 
Kar. Ludwika „ 
| Koszyc. Oderb. 170 , 
| Ewow.-Czern. na 200 ,„ 
| Północn. zach. austr..... 
| Rudolfa na 200 złr. 
| Siedmiogrodzka,„ 200 „ 


200 y 


Rządowa na 200 (500 fr.)f: 


| Theissbahn 
| Tramway"1025 002 56% 
| Południowa na 500 fr... 
|. Wegier. półn. wsch. 200 złr. 
» wschodnia 200 ,„ 


Akcje przem. i Listy zast: 


| Listy zast. galicyjskie 40/, 
n n n $ 0 
ch » Banku Hyp. 60/, 
3 „ Bank. Wios. 60/, 
„ Bank, narod. M. K. 50/, 
(06) » W.A, 50 0 
n zast. węgierskie 51/40/, 


Qbligi pierwszeństwa: 
| Kolei czesk.półn. 300 A. 0/q 
50] '„ ,„ zachod.300 „ 50/, 
„ Cesarz. Elżbiety 50/, 
Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 50/, 
Elż. em.1862 „ 
Elż. „ 1869, 


Czeska północ, „ 150 złr.j: 


na 200 „FK 
Ferdynanda na 1000 „$ 


200. „ i 


0) 
” 50/0 100 


msg” Mieszka przy ulicy Grodzkiéj Nr. 62, naprzeciw handlu p. Schwarza. -23R 


10 zir 


E 


i4 zir 
l4 z 


17 zīr 
b 5a 


ILE oO 


13 zir. 


15 zir. 50 kr 


medalem i ozdóbkami. 
prawdziwy” angielski z prawdziwego talmi złota zegarek, cylinder najnow- 
a szy, z podwójnóm kryształowóm szkiełkiem, przez co chociaż zamkniety przy- 
rząd widzieć można, wraz z łańcuszkiem, medaljonem i ozdóbkami z talmi złota. 
zegarek z talmi złota, z podwójną koperta, spreżynką odskakująca, kry- 
a ształowóm szkiełkiem z przyrządem z niklu wraz z prawdziwym łańcusz- 
kiem z talmi złota, medalem i ozdóbkami. 
prawdziwy angielski srebrny zegarek anker z kryształowóm szkiełkiem i 
s pieknemi wyrobieniami wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami. 
angielskie Prince of Wales zegarek remontoir mocnego składu 
z kryształowóm szkiełkiem, urzadzeniem z niklu z prawdziwe- 
te zegarki tém się odznaczają, że bez kluczyka nakręcać je 
można; do tych zegarków otrzymuje każdy łańcuszek wraz z medalem i ozdób- 
kami z talmi złota gratis. 


15 albo [8 złr 


z ozdóbkami. 
srebrny zegarek cylinder z spreżynką odskakujaąca i mocnóm szkiełkiem 
kryształowóm wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami z talmi złota. 

delikatny srebrny zegarek anker z 15 rubinami wraz z delikatnym łań- 


ir 


ibo 18 zdr 


go złota talmi; 


KRAJ z piątku 11 listopada. 


osadza 


W. UJHELY! jun., 


maastęjoca dentysty J. Z. Ujhelyi, 


Zęby sztuczne podług najnowszego systemu — a wykonywa: 
Plomby złotem, kompozycją, platyną i cementem, 
Operacje najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemi. 


a Przyjmuje od godziny 9 do l2 i od 2 do 4. BẸ 
Operuje dla biednych bezpłatnie. 


22 zir a cuszkiem i medalem z talmi złota. 


srebrny zegarek remontoir bez kluczyka dajacy sie 


22 zir. cuzkiem i medalem z talmi złota. 


24, 26, 28 zir. złoty zegarek damski wraz z łańcuzkiem, medalem i ozdóbkami. 
krótkie złr. 1, 1.30, 1.60, 2, 3, 4,5,6. 
długie zir. 1.60, 2.50, 3, 4, 5,6,7. 
Wszystkie zegarki sa pierwszéj jakości i nie można je z ordynaryjnemi na równi 
907 (8-24) 
Każdy złoty lub srebrny zegarek jest e. k. marką urzedu menniczego zaopatrzony. 


Za przesyłką albo poborek poczte. 


Łańcuzki z talmi złota 
GRES" 


stawiać. 


EŻ PR 


że następujące 
uregulowane zegarki 
sprzedaje się 


po tak Śmiesznie 
nizkich cenach. 


prawdziwy angielski srebrny zegarek cylinder z kryształowóm szkiełkiem , 
« wskazówką minutowa wraz z łaćcuszkiem, medalem i innemi ozdóbkami z 
złota talmi. 


19 złr. 50 kr 


A PRZECI 


prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony, srebrny ze- 
s garek Chronometer z podwójna koperta, pieknie emaljowany 
wraz z delikatnym łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami ze złota talmi. 

prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony srebrny ze- 
= garek Chronometer z pojedyńcza koperta wraz z łańcuszkiem, 


mały zegarek damski,. prawdziwie srebrny i prawdziwie wyzło- 
« cony z prawdziwym łańcuszkiem około szyi i kutagikiem wraz 


wym ((Posvnachnahnie) 


Zegarmistrze i handlarze zegarkami 


à ałe urządzenie handlu korzen- 
Einego z fachami i pozostałemi 
resztami towarów, jest w każ- 
Jdej chwili:z wolnćj ręki ŁO 
sprzedania. 


Wiadomość u pana SUDY 
przy rogu ulicy Szewskiej i pianta- 
cjach. 


także chorób zadawnionych; zewnetrzne skórne i 
moczowe choroby, zwężenia, 
czyzn, cierpienia brzuszne, niepłodność, upławy u 
u kobiet, leczy gruntownie i w niesłychanie krót- 
kim czasie wzbogacony tyloletnia praktyka i zło- 
tym krzyżem zasługi dekorowany em. ©. k. woj- 
skowy icywilny lekarz medycyny, chirurgji i aku- 
szenji w szpitalu. Ordynuje codziennie od godz. 9 
do 10 — we wtorek, czwartek i sobote także w 
wieczór od 7 do 9. — Honorarjum skromne bar- 
dzo. — Panowie i panie mają separowana sale po- 
słuchania. — Także listownie, na zadanie lekar- 
stwa beda wydawane. Adres: Wier, ©r= 
cLinatiomnsanstalt, — Stadt, 
Rudolfplatz, 3. 

Dopiero co wyszedł i jest tamże w wydaniu po- 
większonóm do nabycia: Der Heiikünstler in Sy- 
philis, 5 Auflage, lekarski poradnik wyż wymie- 
y | nionych chorób obojga płci, jako tóż osłabiania u 
o | meżczyzn i niepłodności. 


znajdą wielki skład wszel- 
kiego gatunku zegarków; 
tylko towar z pierwszćj reki z Anglji i szybka rozsprzedaż umożebniaja po tak niz- 
kich cenach sprzedawać. 


każde zamówienie uskutecznia sie w przeciagu 24 godzin, a nieprzypadajacy towar do gustu 
wymienia się natychmiast. Nieregulowame zegarki sprzedaje się tanićj o 2 złr. 
Cennik darmo. 


IT. GLALGtLAU'S 


erstes Wiener Uhren-Etab/issement, 


Erartnerstrasse Nr. 5L, Palais Todesco. 


upa 


1115 (2-3). 


osłabienia u męż- 


976(10-50) 


które są jak najwłasciwsze do lokowania kapitałow. 


; Listy hipoteczne moga wed,ug prawa z dnia 2 lipca 1868 II. XXXXII Nr: 
kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów. zakł 
pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych, 


polu i Samborze; 


naciągać wraz z łań- 


(1119) 


TREE 


DOM BANKOWY i GIEŁDOW 


w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vis-à-vis Zakładu Kredytowego 


 GHEF 


poleca się 


0-KOMISOWY 


FUCHS 


1097(3-24) 


do sprzedaży i zakupna wszelkich papierów państwowych 
i przemysłowych, pod najlżejszemi warunkami. 
Zakupione papiery można na zwykły procent pozostawić w tym domu bankowym. 


Długoletnie doświadczeuie giełdowe, jako tóż na wypróbowanćj rzetelności polegające 
stosunki z pierwszymi Zakładami bankowemi stolicy, daja publiczności najlepsza gwarancję 
ściśle kupiecklego i rzetelnego wykonania wszelkich poleceń. 


JA, 


b) 


PEC 


stwach na 


zA 


aca za ka- 
cywilna i 


w Wiedniu, Naglergasse Nr. 22 


Dr. Schierl przyjmuje: 


AAEEMNCYA Dra Schier, 


jest pierwszym i jedynym zakładem w Wiedniu, pośredniczacym w in- 
teresach mieszkańców wszystkich krajów koronnych. 


a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z e. k. ministerjami, władzami 
centralnemi i prywatsemi zakładami w Wiedniu; 
stępstwo przed sadem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych; 
ukłapanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc. 
wystaranie się o pożyczki; ` 
ściągniecie należytości za mała prowizja; 
wyrobienie lub opieke przywilejów; 
jako e. k. agent wojskowy tém samów człowiek fa howy, zastepstwo 
we wszystkich wypadkach służby wojskowćj; j 

h) w ogólności udzielą wszelkich możliwych objaśnień i zajmuje sie . 
wszelkiemi komisami w Wiedniu. 

Jako były urzędnik konceptowy c. k. ministerjum skarbu dobrze obe- 
znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister- 
jum w sprawach opodatkowania, administracji tytoniowćj, dóbr skarbowych, po- 
datkowych zażaleń ete. ete. 

Kancelarja dra Schierl którćj organizacja stała sie koniecznościa i ze- 
wsząd radośnie powitana została skutkiem swój przezorności energii i rzetelne- 
go postępowania, do tego stopnia w każdym miejsen monarchji jest znaną, iż 
nie potrzebuje żadnego szezególnego polecenia. 
| Wprowadzenie w życie większych przedsiębiorstw w Austrji. 

Zawiązanie towarzystw i t. p., które dr. Schierl skutkiem swoich wie- 
lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielka pomyślnościa przeprowadzał. 
Honorarjum od mniejszych komisów za zaliczka pocztową, w zastep- 
dłuższy przeciąg czasu zaliczka. 
Na listy bez marki zwrotnćj, odpowiedź niefrankowana. 


niu. 


"Dr. Schierl w Wied 


Br. Schierl w 


A7 i 


> 


= 


152 


| KURCZE EPILEPTYCZNE ' 


leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. ©. ERillisch Berlin 
Louisenstrasse 45. — Dotad przeszło 100 uleczonych. 


Choroby świętego | 
RAT _ŹN LsTEENT I" EE GQ). $ 


“cito-300) PN 


o p 
Spaa 
zg N 

E) 

D 

5 50 

3 * 


SE" 
SEE" 


Już od r. 1822 zyskała sobie prawie w całym świecie znana 
dra WHITES WAF ODA na CC © zasłużona sła- 
wę w skutek swego niezrównanego działania, co tysiacznemi $, 
świadectwy, jakotćż listami pochwalnemi ze wszystkich stron '( 
świata dostatecznie stwierdzono. — Będąc przez pierwsze zna- 
komitości lekarskie wypróbowana i jako niezbędny środek w każ- 
dym domu uznaną, przeto wszystkim cierpiącym na oczy $g 
zaleca się jako środek leczący i zapobiegający wszelkim 


g BBE 


_zapaleniom óez. 


Flakon wraz z opisem kosztuje 1 złr w. a. 


SIEF” Jedyny skład na Galicje w aptece STOOKMARA w Krakowie. 7B% 


we LWOWwWiE, 


wydaje 


6 pr. LISTY HIPOTECZNE 


NWieciniu: Kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego T 
Pradze: Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dl 


Bernie: (es. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu; 


sżerlinie: pp. Meyer & Comp. 
Warszawie: P. Leon Epstein. 


93 być użyte na korzystne lokowanie 
adów publicznych pod nadzorem sządu stojacych, na lokowanie kapitałów 
a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja. 
Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym raz 
rzytelności hipotecznych i nie może b 
Kupony płatne d. 1 ma 
dego roku, z których jedne i drugie 


ie przenosić sumy równoczesnych wie- 
yć wyższa nad dwudziestokrotną sume kapitału akcyjnego, rzeczywiście wypłaconego. 

rea i 1 września każdego roku — jako tćż listy hipoteczne, wylosowane d. 28 lutego każ- 
nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego stracenia: 


we iwrowie: Główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarno- 


owarzystwa eskontowego i Union Bank; 
a handlu i przemysłu i Filia Union: 


1016 6-11. Ç 


1046(3-?) 


P a Bie r Óó r 


167 


Borysławskie naft. 200 złr.j — — 
Aust. Bod.-Cred. 100 A. 50/8106 


71 
87 
86 
98 25 
93 50 


93 
92 


93 


Elż. Ferd. za 100 z. MK.50/, 
| » WA. 50/0 
» (5x. pł.) 50/01 
Ludwika naf 
300 złr. 50/0 
5 5 y 2emisja | 
h Lwow.-Czern.-Jassy :) 


n m 


n ul 
no > Karola 


I. emisja na 300 złw. 50/,] 
TERE: pca 50/0 
RP $ 50/01 


„ Rudolfa na 300 zr. 50/gf 
„ Ńiedmiogr. 100 ,, i 


| Rzadowa...... na 500 fr.f134 
aż Memis SN 
0] Poludniowa a AY 


| na 200 fl. sr. za 100 wa. 50/,| 


| Bony 1870 za 74 „ 50/22 
ae aTa „062 „BOJ, 
» 1877 „ 78 „ 605, 


St. Genois  „ 40 , 
| Stanisławow. „ 20 ,„ 


ilryestu.... „100 *, 
Waldstein.. „ 20 „ „| 
| Windischgrätz, 20 „p „Ę 


Weksle: 
Augsbrg. za 100 A. niem40/,$ 


2 60 


W drukarni „Kraju* pod zarządem St. Gralichowskiego. 


| 
| 
| 
godzinie 6 min. 8 rano — do Wiednia | 
o g. 10 min. 10 przedpoł. (mięszany z | 
wozami 1. 2giéj i 4tćj klasy) i o g. 3 | 
m. 33 popoł — do Warszawy i Wro- 
cławia o g. 8 rano, do Lwowa og. 11 | 
m. 85 rano, o 10 m. 22 wieczór — do 
Wieliczki o g. 6 m. 28 rano i 5 m. 30 wiec. 
Wiednia do Krakowa o g. 8 rano — o 
5tćj popoł. (mięsz. z woz. lszój, 2 i 4 
klasy) i o g. 8 m. 30 wieczór. | 


Z Granicy do Szczakowy o g. 11m.36 | 0 


Z Szczakowy do Krakowa o g. 1 m. 8 | 


Frankf. za 100 A. 4 „ H101 85|101 60 Ocichocizą : 
Hambrg 100mark4 „ | 89 75| 89 70 
Londyn 10 ft. st, 34/,„ 4122: —|122 — Ą A . 
| Paryż za 100 fr.21/,, | — — ——} Z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o 
j Monety: 
| Dukaty ważne..,.....f 5 83| 582 
i Napóleony me os ae 9685 9 84 
SEPLEPTO SCW zaa) 120 75/120 50 
| LWOW, 9 listopada. 
| Indemn. galieyjska 50/4 73 40| 72 90 
f 5 bukow... 6% — —| — — 
j Listy zastawne.... 40/gf 71 —| 70 25 
Ao 1-4 Bol 80.25 79 75] Z 
| Pożyczka głodowa 70/f100 — — — 
| Akcje banku hipot. 60/]113 —=Hii2 — 
==> „  włościań 60/] 86 —| 85 — 
| Dukat ważny......... 5 76 5 70 
| Napoleon d'or......... 980| 9 74 przed południem i o g. 8 m. 8 popoł. 
4 Półimperjał ros. ...... J10 5 9 90 
j Rubel śrebr........... 1-94) 1 89 2 
|  „  papierowy..,... 158| 157 popoł. i o g. 3 m. 40 popoł. 
i TARE PRUSKIE sw ANRA CZ bor Że Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 ra- 
| DIY WBO OOOO OO 121 50/120 — no i o g. 5 m. 16 poppłudniu. 
eż z Bi Z Przemyśla do Krakowa o g. 8 m. 29 
A TRA | 39 75| 89 42 rano, g. 8 m. 85 wieczór. 
n likwidacyjne.. 4'/| 73 59| 73 26] Z Wieliczki do Krakowa o g. 7 m. 40 
S PE E pe 87 75| 87 50 
Poż. lot. z z. 50/0143 —|142 — 8 
I er e L0G6 33 T —|189 —| Z Mysłowic do Krakowa o g. 12 m. 13 pop. 
Akcje kol. warsz.-wied.| 73 —| 72 — 
» »  Warsz.-bydg.| 70 —| — — 
24 »  Warsz.-teresp] — —| — 
PEN „ _todzkie .,,„| — —| — — 
102 504 Weksle na Wied. za 1502.4 96 —| — zał 


POCIĄGI OSOBOWE 


minut późnićj od krakowskiego. 


aa kolejach żelaznych. 


Przychodzą: 


Do Krakowa z Wiednia o god. 9. m. 52 
rano, o g. 11 m. 59 w. popoł. (mięsz. z 
woz. lszćj, 26j i 4téj klasy) z Wiednia i 
Wrocławia o g. 9 m. 5 wiecz. — z Wro- 
cławia i Mysłowie og. 3 m. 81 pop. 
z Warszawy o g. 6 m. 380 wiecz. 
Lwowa o g. 5 m. 36 rano io g.:3 m. 
26 popoł. — z Wieliczki o g. 8 m. 15 

|  iano io g. 8 m. 15 wieczór. ` 

, Do Wiednia z Krakowa o g. 7 m. 32 w. 

o g. 4 rano; (mięsz. z woz. 1., 2, i 4 kl.) 

5 m, 28 rano. 


Do Przemyśla z Krakowa o g. 6 m. 39 
rano i o g. 6 m. 25 wieczór. 


Do Lwowa z Krakowa o g. 10 m. 9 ra- 
no io g. 9 m. 28 wieczór. 


Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę 
, odchodzi z Krakowa pociag mieszany przez Wie- 

liczke do Niepołomic o œ. 11 m. 23 przedp, i przy- 
| chodzi do Krakowa z Niepołomic o g. 4 m.35 pop. 


rano.i o g. 7 m. 40 wieczór. | Pociąg ten bedac wyłącznie przeznaczonym 
8 Poceo dla transportu soli z Wieliczki do Niepołomie w 
braku takowych, zupełnie nie idzie. 


SEE" Ruch pociagów odbywa sie na kol. galic. Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 


io 16 minut weześnićj, zaś na kol. północ. ces. Ferd. według zegaru pragskiego, który idzie o 22 


